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P. INŻYNIER LISOWSKI, 
architekt miejski, autor licznych 

Jrotektów, usilnie popiera budowę 
szkół łódzkich. 

ROSYJSKIE P O D A R U N K I D L A POLSKI. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 26. 8. Epidemja szkarlaty-
R W Warszawie zatacza coraz szersze 
Cgi. Stwierdzono, że szkarlatyna 
nawleczona została do Polski z Rosji 

__§. Sowieckiej 
f Rumimji, fidzic panuje nagminnie. 
L W charkowskim okręgu choruje około 
pO.000 dzieci. 

^MAL-PASZA MŚCI SIĘ NA SWYCH 
WROGACH. 

Egzekucja 4-ech spiskowców. 
L Z Konstantynopola donoszą: Trybunał 
Pccki skazał na śmierć przez powiesze-

i. dalszych czterech członków spisku 
ffżycic Kemala-paszy w tem b. ministra 
P^rbu Dazida i b.'ministra oświaty Nazi-

ijk* 
•erwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,78 
Nowy-Jork 9,00 
Paryż 25,79 
Szwajcarja 174,10 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,00 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,32 

I Złoty 57,55 
I Dolar 5.131/* 

Przekaz na Warszawę 8,96 do 8,97 

Dolar w Łodzi. 
< Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
t r w a ł y jjkoło godziny 12-ei efekty no 
Jsi e __ 8.97. 
^f^watnie dolar w żądaniu 9,01 

gaceniu 8,98 
fck/^nden •••i zniżkowa. Podaż duża. 

>r. mad. H. Różaner 
civ u l ) , skórne i weneryczne 

powrócił 
ulica Narutowicza Nr. 9. 

Przed zebraniem genewskiem. 

A i Muli Mm miejsca w 
Wywiad z min. Zaleskim w Berlinie. 

Berlin. 26 .8. — Wczorai wieczorem 
przejeżdżał przez Berlin minister spraw 
zagranicznych Zaleski. 

Na dworcu śląskim powitał ministra p. 
Olszewski, poseł polski w Berlinie, człon 
kowie poselstwa oraz przedstawiciele pra 
sv. 

W rozmowie z dziennikarzami min. Za 
leski oświadczył, iż Polska 

nie ma zamiaru wyrzekać sie żądania sta
łego mieisca w Radzie Ligi Narodów. 

Dla dobra sprawy ogółno-europejskiej 
Polska może zdecydować sie na pewne u-
stępstwa. traktując je jednak jako 

tymczasowe. 
Na zapytanie, czy Polska zgodziłaby 

się na otrzymanie pół stałego miejsca w 
Radzie Ligi, którego czas trwania byłby 

Czyżby ustąpienie premjera Bartla? 
Wersje o rekonstrukcji gabinetu. 

(Od własnego korespondenta}. 
Warszawa. 26. 8. „Kurjer Poranny" 

zaprzecza pogłosce 
o mającej rzekomo nastąpić rekonstrukcji 
obecnego gabinetu. 

Natomiast „Gazeta Warszawska Porań 
na" 

obstaje przy twierdzeniu. 

że premier Bartel ustąpi j że jego następca 
będzie obecny minister rolnictwa. 

Przyczyna ustąpienia premiera Bartla 
pisze „Gaz. Warsz .Por." mają być 
ataki nrasy na ministra skarbu o. Kiarnera. 
którego p. premjer jest gorącym zwolenni 
L'iem. 

Krwawy zbir wpadł w ręce policji polskiej. 
S z a ł k o 7 . ' 5 k i — prawa ręka osławionego Rys ;a. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 8. — Z Wilna donoszą, 
że ujęto tam na granicy polsko-litewskiei 
niejakiego Piotra Szatkowskiego, jednego 
z głównych członków osławionej sza:k: 

bandyckiej Rysa. 

Jak wiadomo Ryś — postrach okolicy 
—został ujęty przez polskie władze, nato 
miast, Szatkowski uciekł do Rosii. gdzie 

„pracował" w czrezwyczaice. 

skl 
Obecnie z jej polecenia wróci! do Po 

Jutro z Płocka do Warszawy przybędą relikwje 
św. Stanisława Kostki-

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 8. Jutro rozpoczyna sie 

w Warszawie czterodniowa uroczystość z 
okazji przeniesienia relikwii 

św. Stanisława Kostki 
z Płocka do Warszawy. Uroczystość roz 

pocznie się od zebrania recepcyjnego w 
salach rady miejskiej o godz. 5 po poł.. po 
czem nastąpi pnwitamic relikwij w przy
stani Warszawskiego Towarzystwa Wio
ślarskiego. 

Ukarani Gekarze Łódzkiej Kasy Chorych. 
Sąd Najwyższy odrzucił apelację. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 8. Sąd Najwyższy od

rzucił apćlacw lekarzy łódzkiej Kasy Cho
rych, d-rów Jakóba Neumana i Stanisława 
Michalskiego, 

skazanych na grzywnę po 200 złotych 
za to, że podczas strajku lekarzy Kasy Cho 
rych w Łodzi odmówili interwencji u cho
rej, Józefy Stępieniowej, która była nie
bezpiecznie chora. 

Lepiej być pisarzem hipoteczna niż sędzią. 
W sprawiedliwości nie wszystko jest sprawiedliwe. 

Otrzymaliśmy następujące uwagi: 
Do wielu nonsensów, rujnujących życie 

gospodarcze, zaliczyć należy taksę dla pi
sarzy hipotecznych w Kongresówce, wpro 
wadzorią w r. 1924. 

Taksa ta -ustanawia horendalne pobo
ry dla. pisarzy hipotecznych, sięgające nie 
kiedy, szczególnie w hipotekach przy są
dach okręgowych 
od 20.000 do 30.000 złotych czystego, dft-

chodu miesięcznie. 
Od każdego wniosku, czy to o przepi

sanie tytułu własności, czy to zabezpieczę 
nic obligu, regulacji spadku, zapisanie kau
cji, hipoteki sądowej lub hipoteki prawnej, 
oraz od wszelkich ostrzeżeń, 
pisarz pc biera na swoja rzecz procentową 

opłatę 
od nominalnej sumy wpisu, a mianowicie 

1 proc. od sumy do 20.000 

określony na lat pięć. zamiast trzech — 
min. Zaleski oświadczył, że nie tvle zależy 
Polsce na ilości lat. ile na 

ciągłości zasiadania 
w Radzie. Mandat nawet pięcioletni bez 
odnowienia na okres następny nie przed
stawiałby dla Polski żadnej wartości. 

W związku z oświadczeniem kanclerza 
Niemiec, Marksa, na zjeździe katolickim 
we Wrocławiu, iż Niemcy nie mogą zgodzić 
się na wprowadzenie Polski do Rady Ligi 
w charakterze przeciwwagi dla Niemiec 

— minister Zaleski oświadczył, że Polska 
nigdy nie motywowała w ten sposób swych 
żądań. 

Polska jest 
niezależna od żądań niemieckich. 

Gdyby nawet Niemcy cofnęły swój za
miar wejścia do Ligi Narodów — Polska 
podtrzymałaby swe żądania co do stałego 
miejsca, gdyż jest państwem 30-miljono-
wem, najbardziej wysuniętem na wschód 
Europy, gdzie posiada niezmiernie ważne 

kulturalne i polityczne zadania, 
które mają wielkie znaczenie w polityce 
pokojowej Europy. 

Minister odjechał do Paryża, gdzie za
bawi trzy dni. 
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INSTYTUCJA SANACJI BANKÓW 
powstanie przy Banku Gospodarstwa Kra;. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 8. Przy Banku Gospo

darstwa Krajowego w najbliższej przyszło
ści powstania nowa instytucja, której zada
niem będzie 

przeprowadzenie sanacji banków. N 

Podlegać ona będzie Ministerstwu Skai 
bu, które na cel sanacji banków wyzna
czyło 30 miijonów złotych z kapitału 65 
miijonów złotych, uchwalonego przez sejm. 

DALSZA ZWYŻKA KURSU AKCY.I. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 8. — Na giełdzie wai-
szawskiej oficjalnej i nieoficjalnej zaobser 
wowano wczorai dalsza zwyżkę kursów 
akcyj od 10 do 15 proc. 

Tranzakcje znaczne — zwłaszcza w ak 
cjach Lilpopa. ; ' 

złotych i do 50 złotych od nadwyżki, nie
zależnie od.opłat od wniosku i treści pro
jektowanych do wykazu. 

Pisarz hipoteczny dzięki tei ustawę 
stał się wspólnikiem do wszystkich ODTO-
tów ekonomicznych, o ile maja związek z 
nieruchomością. 

Stąd p'sarze hipoteczni przy kancela
riach sądów okręgowych, w których ar
chiwum zgromadzone sa niekiedy do 10 
tysięcy ksiąg hipotecznych, zbierają horen 
dalnie wielkie żniwa. 

sięgające do 300,000 rocznie, 
gdy tymczasem sędziowie przy sadach o-

kręgowych zasiadają na sesjach w wytar 
tych spodniach i wykrzywionych butach. 
Czy to sprawiedliwe?... 

http://ni.nl/ii-lc


ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - rtn» 2" slerpnTa 1926 roku. 

Dzierżyński przed śmiercią wyrzekł się komunizmu. 
Paryski dziennik „Matin" zamieszcza ogrom

nie interesujące informacje, odnoszące sig 
do ostatnich dni życia osławionego 

kata czerezwyczajki Dzierżyńskiego. 
Dzierżyński ten człowiek tak okrutny, krwią 

tylu ofiar splamiony, morderca około 2 milionów 
ludzi, nis/.czący zacięcie wszystko co było pozo
stałością dawnego systemu, wkońcu doszedł do te 
?o, że 

przed śmiercią powiedział: 
— Należy położyć koniec 

demagopjl głupiej, destrukcyjnej I bezpłodne!. 
Politykujecic tylko, zamiast pracować. Czyż o to 
ma chodzić, że pewni ludzie bogacą się, 

jeżeli cl ludzie są nam użyteczni 
jeżeli przez swoją pracę i działalność 

przyczyniają się do dobrobytu mas? 
Była to odpowiedź na raport komunisty Plata

nowa, który t przerażeniem zaznaczał 
postęp kapitalizmu w Rosji. 

— 600 milionów rubli — oświadczył — skąpi 
falizowano w przeciągu jednego roku, to fakt, któ 
ry tolerowanym być nie może. Rząd mus: zdusić 
za gardło ten odradzający się kapitalizm. 

W czasie dyskusji która się wywiązała Dzier
żyński odpowiedział: 

— Jest rzeczywiście nad czerni wylewać łzy' 
Czy może dlatego, że 100 miljonów chłopców za 
oszczędziło 600 miljonów rubli, to 
mamy wysłać na wieś karno ekspedycle wojsko

we? 
Wy, którzy twierdzicie, żc dążeniem waszem jest 
szczęście mas, ośmielacie się rozpaczać z tego po 
wodu ponieważ 
clilop ośmielił sie zaoszczędzić 6 rubli za rok 

pracy. 
— Ależ to nietyłko chłopi — protestował Ka-

mieniew — ale także i kupcy. 46 proc. produkcji 
narodowej dostało się do handlu prywatnego. 

— A to bardzo szczęśliwie się złożyło — za
decydował Dzierżyński — w przeciwnym bo
wiem razie ceny jeszcze bardzie] podniosłyby się. 

Niech kupcy zarabiają, 
jeżeli przez to obniżają się ceny. Towarzyszu Ka 
micniew, nieprawdaż uśmiechałoby się to wam, 
gdyby cały handel zostaj oddany „Narkomtorgo-
wi", którym kierujesz 1 

gdzie panuje nieład? 
Do ładnych rezultatów doszliście, monopolizując 
handel zbożem. Skutek jest taki żc 
mamy zboże droższe niż gdziekolwiek Indziej na 

świecie. 
IIksport nasz został uniemożliwiony. Towarzyszu 
Kamieniew, jesteście do niczego. Pozwólcie dzia
łać jednostkom prywatnym i nie wylewajcie za du 
żo łez nad ich zarobkami. To będzie lepiej dla 
wszystkich. 

— Wytworzył się 
u nas przemysł luksusowy — 

zauważył W. Piatakow — który należałoby zni
szczyć. Np. przemysł elektryczny. 

Dzierżyński I na to zareplikował energicznie. 
— Więc to was smuci, jeżeli widzicie, że chłop 

«>syjski • 
kupuje sobie lampkę elektryczna, 

wolelibyście aby świecił sobie jak. dawniej łuczy
wem. Towarzysze z opozycji, 

Jesteście żywiołem dezorganizującym. 
Wasz system polega na obciążaniu państwa robo
tnikami, 

którzy nie chcą pracować 
I przeszkadzają w pracy producentom, którzy mo

gliby wyżywić tego robotnika własneml zasobami, 
przez wytwórczość normalnej pracy. 

Ze swojeml doktrynami jesteście budowniczymi 
nędzy, drożyzny i braku wszelkich towarów. 

Stańmy się realistami. 
Dosyć demagog}!, 

czas wziąć się do pracy 
Wygwizdany przez Kamicnicwa i Trockiego, 

a natomiast . oklaskiwany przez większość, 

Bez Dzierżyński wkrótce potem zakończył życie 
przesady powiedzieć można że 

przed śmiercią odrzekł się komunizmu, 
chociaż dla zrealizowania jego zasad przelał tyle 
krwi. 

Faktem jest, że w Rosji dokonuje się w tym 
kierunku zasadnicza przemiana 1 że komunizm ma 
tam odgrywać obecnie rolę wyłącznie produktu 
na eksport. 

l i i i : 
są dotychczas w mocy. 

Projekty równouprawnienia katolików w dziedzinie 
prawa małżeńskiego. 

Nie należy przecierać oczu ze zdziwienia t ten paradok.a lny stan rzeczy 
Istnieje naprawdę! 

wyznaniami, nie zaś ograniczenia prawosła Kwestia rozwodów w małżeństwach miesza
nych z prawosławnymi już od dłuższego czasu by 
la poruszana w kołach prawniczych b. Kongre
sówki, a to ze względu na niezwykłe, jak w obce 
nych warunkach .uprzywilejowanie prawosławia 
w matcrjl rozwodów. 

Jednak dopiero strzały, jakie w czasie jednego 
k takich procesów rozwodowych 
rozległy się w siedzibie Konsystorza Praw osia w 

nego 
w Warszawie, wysunęły tę doniosłą kwestję na 
porządek dzienny dyskusji publicznej. 

Równocześnie miarodajne czynniki rządowe u 
znały za konieczne położyć wreszcie kres dotyth 
czasowemu 

anormalnemu stanowi rzeczy, 
zaś w lutym ub .r. zgłoszony został w Senacie 
wniosek, wzywający Rząd do przedłożenia SL'J 
mówi projektu noweli, 

uchylającej szereg artykułów 
obowiązującego dotychczas w b. Kongresówce, a 
narzuconego nam przez Mikołaja 1 prawa malżćń 
skiego z l't36 r. Przepisy te uważane były jak wia 
domo, przez rosyjską Rad;- Państwa za zbyt libe
ralne wobec katolicyzmu I za mało opiekujące sie 
prawosławiem, zostały zatem w r. 1891 częściowo 
zmienione przez wprowadzenie szeregu 

wybitnie rusyftkatorsklch zrrrfan, 
które — jak zaznaczyliśmy — obowiązują do chwl 
li obecnej. 

Zasada przewagi prawosławia święci 
w obecnie obowiązujących przepisach triumf zu

pełny, 
gdyż o ile np. katolik chce zaślubić osobę prawo 
sławną, to związek małżeński pobłogosławić musi 
duchowny prawosławny, 

I to pod Jego nieważnością, 
dzieci zaś przyszłych małżonków 
muszą być wychowane w wierze prawosławnej: 
nadto wiemy, iż katolik musi wystawić również 
deklaracje piśmienną, że swojego współmałżonka 
r.ie będzie odwodził od prawosławia. 

Że te przepisy 
sprzeczne są conajmnlej z duchem czasu 

— upewniają nas o tem postanowienia Konstytucji 
Marcowej .zapewniającej wolność sumienia i rów 
nouprawnienie wyznań. Jasną jest więc rzecz*, 
iż omawiany wniosek senacki przez żądanie znie 
sienią powyższych przepisów domaga się li tylko 
zrównania wyznania prawosławnego w prawach 
przysługujących mu w omawianej matcrjl — z In 

nenii 
wia. 

Jak wiadomo sprawa reformy obowiązującego 
ustawodawstwa małżeńskiego wyłączona została 
z szeregu spraw i zagadnień objętych pełnomoc
nictwami udzicloncml przez Sejm Rządowi. O Ile 
zatem odnośna nowela uchwalona zostanie przez 
Sejm — stan prawny jaki w następstwie zaUtuio 
je w dziedzinie małżeństw mieszanych z prawo
sławnymi — / 

ulegnie zasadniczym zmianom, 
które zobrazujemy na następujących przykładacn: 

Slub ewaugieliczki z prawosławnym odbywał 
by się w kościele narzeczonej, tj. ewangielickim, o 
i.eby zaś strona ewangielicka okazała się winną 
w pożyciu mafżcńskiein — 

wyrzeczenie rozwodu 
należałoby do jej Konsystorza, tj. cwaugiellekiegr;, 

W przytoczonym przez nas na początku nlnlej 
szych rozważań wypadku małżeństwa katolika z 
osobą prawosławną — ciekawą jest kwestja roz
wodu; obowiązujące dziś przepisy przechodnie 
stanowią, Iż Konsystorz prawosławny 

wyrokiem swym przecina węzeł małżeński 
i to absolutnie tak, że małżonkowie są wolni I ino 
gą szukać szczęścia w nowych związkach mał
żeńskich. Naturalnie, że dla katolika ta sytuacja 
jest dogodna, gdyż może on teraz poślubić np. e-
wanglcliczkę, 

nic pytając swego Konsystorza, 
tj. katolickiego o zezwolenie na taki związek. 
Tymczasem Mlkołajowskl tekst prawa z 1836 r. 
żądał w tym wypadku unieważnienia małżeństwa 
katolika z osobą prawosławną również i przez 
Konsystorz Katolicki. 

Jak z powyższe] analizy wynika, wnioskowi se 
nacklemu 
nie chodzi o zasadnicza formę prawa małżeńskiego 
(nad czem pracuje Komisja Kodyfikacyjna R. P.), 
chodzi jedynie o doraźne usunięcie z przepisów o-
bowiązującego obecnie prawa małżeńskiego 

nader jaskrawe] supremacji prawosławia 
w omawianej dziedzinie oraz o przywrócenie w 
tejże matcrjl katolicyzmowi stanowiska, jakie za] 
mowat według przepisów Mikołajowskiego prawa 
z roku 1836. (A. S. P.) 

W przemyśle węglowym toczy się 
walka o podwyżkę zarobków górnikom. 

Opinja publiczna wie dobrze, że 
zarobki naszych górników są bardzo skromne 

I z pewnością bez uprzedzenia odnosi się do tyci" 
żądań poprawy bytu, rozważając je pod ścisłe 
rzeczowym kątem widzenia. 

Ta sama opinja 
nie może Jednak zgodzić sie z metodą walki 

zalecaną przez politycznych przywódców robo
tników górniczych, zgrupowanych pod sztanda
rem socjalistycznym. Przywódcy ci agitują, ab? 
na wypadek niezalatwlcnia postulatów robotni' 
czych w drodze kompromisowej, 
proklamować od 1-go września ogólny strafl 

górniczy w Polsce. — 
Ostatnio agitowali za tem na niedzielnym ifó 
dzie delegatów w Dąbrowic Górniczej. 

Do poprawy sytuacji gospodarcze] 
w naszem państwie przyczynił się w olbrzym'*' 
mierze 

strajk górników w Anglii, 
koniunktura, Jaka w związku z tem wynikła <H» 
naszego eksportu węglowego. Dzięki temu cksP*r 

towi 
wpłynęło do Polski bardzo wiele pieniędzy, 

przemysł i handel ożywił się, bezrobocie zmala'* 
pustka w kasach skarbowych przestała być t*» 
przerażająca, 

a zloty wzmocnił swe podstawy. 
W tein położeniu 

nic wolno nawet mówić o strajku, 
któryby odrazu przekreślił dobytek ostatnich f " 
sięcy i pchnął nas z powrotem w chaos walut* 
wy I nędzę gospodarczą. 

Tragiczne skutki tego 
odczuliby przedewszystkiem najbiedniejsi, 

odczułyby rzesze robotnicze, odczuliby ol KÓrl1' 
cy, których dziś namawiają do strajku. 

Dzisiaj, 26 b. m. odbywa się decydująca M * 
ferencja 

między przemysłowcami a górnikami. j 
Chcemy wierzyć, żc rząd już w drodze pou"1" 
starał się wpłynąć na obydwie strony. W każdy* 
razie na wypadek rozbicia sie konferencji, ""^ 
sam ująć sprawę w swe ręce 

I uchronić państwo od katastrofy. 
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Wygodnie pomieścić. 
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2 naprężeniem ocz 

Projekty profesora Kemmerer* 
w celu uzdrowienia polskich 

finansów. 
Dzisiejsza łódzka „Freie Presse" podała * j l 

domość, jakoby profesor Kemmerer przędło^ 
iuż rządowi swe projekty sanacji. Powtarza"11 

ją z zastrzeżeniem, koniecznem ze względu ** 
antypolski kierunek pisma, które jednak z drufl 
strony zajęło przychylne stanowisko dla obec*1^ 
rządu. 

„Profesor Kemmerer zaproponował mlnlstr*^ 
skarbu, Klarnerowl, aby Polska dla polepsz61^ 
swego stanu gospodarczego zaprzestała wojny * 
nej z Niemcami, zniżyła taryfy celne I kolcio"^ 
zmniejszyła aparat administracyjny, 

zredukowała armię 
i nie realizowała zarządzonej przez marsz""^ 
Piłsudskiego podwyżki poborów oficerskich. P r 

pozycje Kemrnercra zostały ułożone w por"' 
mieniu z bankami amerykańskiemi". 
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Tuzinami ttttpiyWi 

|pn świata na imię i 
fteja od śmiałków, 

ofiarujqcych się 
pestniczyć w locie, 
P°i)y zapytywał nawe 
Fofesor nic podjął się 

75-lctnie] tcśclow< 
•Tymczasem 31 gru 

r^icta prof. Goddarda 
spaliła na p 

francuscy i nlemiecc 
v ręku bezlitośni 
ilpowall pajęcza 

księżycowe 
Wykazali mianowic 
Sadzające, mające 

Goddarda użyte ( 
były za słabe, 
pocisk, wbrew pra 

gania 

K>f. 

WROCZ. 

Lecą ludzie z dachów. 
Niebezpieczny zawód i swawola chłopców 

W Warszawie szkarlatyna—w całej Polsce wakacje. 
Państwo polskie znajduje się pod znakiem cen

tralizmu, który zawsze jest szkodliwy, 
ale czasami wręcz śmieszny. 

Nowym dowodem takiego tragikomicznego cen
tralizmu jest rozporządzenie ministerstwa oświaty 
0 przedłużeniu feryj szkolnych w całem państwie 
do 15 września 

„z powodu epidemii szkarlatyny". 
Rozporządzenie to, wydane w porozumieniu z 

ministrem spraw wewnętrznych, 
wywarło wrażenie niesłychanie ujemne 

1 stanowi przedmiot powszechnego zdumienia. 
Wiadomo, że epldemja szkarlatyny w wię-

kszycl: rozmiarach 
panuje tylko w Warszawie, 

chociaż i tam konferencja miarodajnych czynni
ków (urzędu zdrowia, Instytutu epidemicznego, le
karzy szpitalnych i kuratorjum szkolnego) 

orzekła, Iż niema powodu do zamykania szkół. 
Niechby jednak — skoro rząd obawia się o 

rozszerzenie epidemji — 
zamknięto szkoły w Warszawie. 

Ale pocóż zamykać wszystkie szkoły w ćatem pań 
stwie, choć na jego obszarzs 

nigdzie o epidemii niema mowy. 
Warszawa, to stolica Polski, 

ale jeszcze nie cała Polska. 
Nasze władze centralne nie zdają sobie chyba 

sprawy z tego, jakie szkody to rozporządzenie 
wywoła na wewnątrz kraju, gdzie wstrzyma nor
malny bieg poważnej dziedziny życia społeczne
go i zagranicą, gdzie będziemy 

mieli oplnję państwa „zarażonego". 
Ten przykład szkolny jest 

bardzo charakterystyczny. 
Nasze władze centralne postępują tak we 

wszystkich sprawach od ośmiu lat. 
„Warszawa, to Polska, Polska, to Warszawa". 

W myśl takiego hasła zaniedbuje się t. zw. „pro
wincję" 

pod względem gospodarczym l finansowym. 
Czy to wtedy, gdy idzie o inwestycje, czy wtedy, 
gdy idzie o subwencje — 

„prowincja" Jest zawsze szarym końcem, 
a wszystko „pcha się" w Warszawę. 

Czyż nigdy już nic zwycięży w Warszawie 
zdrowy rozsądek i prawdziwa r~-"ia stanu? 

K. C. 

W dniu wczorajszym, przy ulicy Spornej nr. 7, 
miał miejsce nieszczęśliwy wypadek, zakończony 
ciężkicm okaleczeniem ciała dwojga osób. 

W wspomnianej posesji zajęci byli 
naprawa dachu dwupiętrowego budynku 

dwaj blacharze: 53-letni Juljusz Fogel, zamiesz
kały przy ulicy Pomorskiej 179, oraz syn jego, 
18-Ietni Karol. W pewnej chwili drabina, położona 
na dachu, na której stall obaj Foglowie, osunęła 
się, wskutek czego blacharze 

stoczyli sie na bruk podwórza. 
Zawezwane na miejsce wypadku Pogotowie Ra

tunkowe, po udzieleniu ofiarom wypadku pomocy, 
Juliusza Fogla, który odniósł poważne uszkodze
nia całego ciała, oraz 

wstrząs mózgu, 
przewiozło do szpitala im. Poznańskich, w sta

nie ciężkim, natomiast 18-letnicgo Karola 

Straszn 
LOstrożnic, chyłkien 

Jrcioła i skuliwszy si 
gem, zastygł w ocz 

F"{" CjjK| mrok deszczowego 
du prywatnego mieszkania, w stanie zadowa'1"' t r ' J Wypełnił Światy 
jącym. i ( pKontury gotyckich 

Drugi wypadek upadku z dachu wydarzy'* J ° długiej chwili c 
w dniu wczorajszym we wsi Nowosolna, po** ne, z : ""vkai iych drz 
łódzkiego. , r § ° klucza w wieko 

Tam kilku chłopców goniło się po dachu i«<J*. l z w '"ściele n 
ze stodół. W pewnej chwili 12-letni Maks ReV puścić wygodne scl 
łodzianin, zamieszkały przy ulicy Andrzeja tit- ' W 1 0 ' h c z szelestu 

popchnięty przez kolegę, spadł z dachu. ^ prostował się i usiad 
ulegając złamaniu prawej nogi w okolicy P° 2mszczone, przeil 

klatki piefS Kil ' ^ l e g a ł o do grz dzia, oraz ciężkiemu potłuczeniu klatki 
wej. »ji 

Nieszczęśliwego chłopca przewieziono do 
dzi. Lekarz Pogotowia Ratunkowego, po udz 
nlu pomocy, umieścił Renca w szpitalu cwa" 
dekim, w stanie bardzo ciężkim. 

Najpierw trucizna, potem sznur wisielczy 
Tragedja nieznajomej kobiety. 

W dniu wczorajszym, około godzinie 9-ej wie
czorem, ulicą 28 p. Strz. Kan. przechodziła dość 
przyzwoicie ubrana niewiasta, lat około 30-tu. 

Ciężkie westchnienia, dobywaiące się z iej 
piersi, dochodziły do uszu przechodniów; niektó
rzy z nich zaczęli nieznajomą 

bacznie obserwować. 
W pewnej chwili kobieta weszła do jednej z 

bram i, zatrzasnąwszy ją, dobyła z kieszeni tla-
szeczkę i wypiła jej zawartość. 

Po chwili już leżała na ziemi, wijąc się w bo
leściach. Nagle słyszeć się dały głosy przecho

dni dniów. Denatka, dobywając resztek sił, po 
się 1 wbiegła do bramy następnego domu. s1 

usiłowała 
powiesić >ię na pasku od płaszcza. 

Zauważył to dozorca domu, który z P0"1 

przechodniów 
odciął sznur 

i kobietę wyratował od śmierci. 
Lekarz Pogotowia Kasy Chorych odwiózł i 

szpitala miejskiego, w stanie bardzo ciężki** 
Przyczyny rozpaczliwego kroku meznaJ" 

ani też nazwiska, dotąd nie ustalono. 
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K]Noc dzisiejszą post 
t*ościelc. Dżdżysty, 
C^możliwiał nocleg v 
Er1'' w których chłód j 
jL'1''- hardzi ej we znak 
l ^ h monet zamykał 

chroni ł się więc d 
5j}chem miejscu prze 

Ł~icdział wpatrzony 
r u\ve, czerwone świat 
t Od czasu do czasu k 
Fr dreszcz przebiegał 

H? ' szarpiąc ciało doi 

Chłód w kościele sta 

I , c

 l i f się w twardej, i 
K i? r - l z 1 , a r t J z i c J > P r z y 

•ciętego ciała, che; 



llfllSfllPOlf 
yru toczy się 
zarobków Kornikom. 
dobrze, że 

ów sa bardzo skromne 
lżenia odnosi się do tych 
3zważając je pod ścIsK 
nia. 

ić sie z metodo walki 
tych przywódców robo* 
powanych pod sztanda^ 
zywódcy ci agitują, *W 
nia postulatów robotni-
>misowej, 
września ogólny stral 
Polsce. — 

•ni na niedzielnym zje£ 
wic Górniczej, 
lacjl gospodarcze] 
/czynił się w olbrzyW" 

ów w Anglji, 
ązku z tem wynikła <H» 
'tgo. Dzięki temu cksP* 

ardzo wiele pieniędzy. 
I się, bezrobocie zmala'*" 
•wych przesłała być *fl 

1 swe podstawy. 

mii w 10 o strajku, 
lił dobytek ostatnich «* 
wrotem w chaos walut* 

ystklem najbiedniejsi 
ilczc, odczuliby ol ftórti-' 
ają do strajku. 
ywa sio decydująca ko* 

A cmii a Kórnikami. . 
łd już w drodze pou'«d 

ydwle strony. W każdy* 
cla sie konferencji, ^ 
Tece 

wo od katastrofy. 

Nr. 197 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — oma 26 sierpnia 1926 roku. i t r . b 

Fiasko wyprawy na Księżyc. 
Czego nie potrafiła rakieta profesora Goddarda, — 

dokona cudowna energja radjum. 
Za oceanem, dziwnie przycichło o po

czciwym prof. Goddardzie, który przed 
*Woma laty uroczyście obiecywał 
Ustrzelić na księżyc olbrzymia rakietę, 
W której wnętrzu dwie osoby miały się 
tygodnie pomieścić. 
i ' Przedstawiwszy szkic legendarnego a-
•fatti wraz z wyliczeniami przekonywu-
wemi o możliwości śmiałego przedsię
wzięcia, poważnemu naukowemu Towa-
Pystwu - Instytutowi Smitsońskiemu — 
pierykanin z niebywałym rozgłosem ob
wieścił światu o mającym nastąpić dnia 
P grudnia 1925 r. 
Wlocie miniaturowego modelu między

planetarnego ekspresu, 

oderwać od ziemi. 
I oto z łam wydawnictw poważnych 

nieszczęsny profesor Goddard powędro
wał 
na szpalty czasopism humorystycznych 
w setkach reprodukcyj karykaturalnych. 

E pur si muove! 
Rakieta księżycowa 

nie jest wytworem czystej, po manowcach 
błądzącej, fantazji! 

Podróż do naszego melancholijnego 

trabanta, powiernika nieszczęśliwej miło
ści, leży w granicach naukowych możli
wości, jakkolwiek na innej zgoła drodze, 
aniżeli prof. Goddard wraz ze swy
mi zwolennikami ją kreśli! 

Od kilku dziesiątków lat jesteśmy w 
posiadaniu 

cudownego źródła energji, 
która jest w stanie dokonać cudu: dać po
ciskowi możność wyzwolenia się od ty-
rańskicj siły przyciągania ziemi. 

Ry». Rudo l f U a t j a n o w s k i . 

Na dworcu Łó r^ź-Fabryczna. 

L O R A K E M M E R E R * 

sienią polskich 
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rele Pressc" podała V J 
>r K.cmmerer przędło*^ 
ty sanacji. Powtarza"' 
liccznem ze względu * 
la, które jednak z druP 
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' Polska dla polepsz^11: 
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tądzone] przez marsza™ 
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.tały ułożone w poro'"' 
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ry miał w przeciągu 5-iu dni przebyć 
W . 0 0 0 kilometrową przestrzeń i wylądo-

lć na naszym srebrzystym satelicie, 
tej epokowej chwili mieliśmy się dowie 

kieć z sygnału świetlnego jako efektu 
Wybuchu rakiety na jedne] z księżyco

wych równin. 
L Tak przynajmniej prof. Goddard obie

c a ł ! 
Z naprężeniem oczekiwano historycz

K O dnia! 
Tuzinami napływała ze wszystkich 

F O N świata na imię profesora korespon-
fleja od śmiałków, 

ofiarujących się na ochotnika 
Nstniczyć w locie, a jakiś zieć udrę-

F°Hy zapytywał nawet, czyby szanowny 
ftofesor nie podjął się zamknąć jego 

75-lctnIe] teściowo] w aparacie. 
Tymczasem 31 grudnia 1925 minął i 

prof. Goddarda 
spaliła na panewce, 

ncuscy I niemieccy uczeni z ołów-
r*ni w reku bezlitośnie 
r^kaipowali pajęczą tkankę cudownej 
1 księżycowe] baśni. 

Wykazali mianowicie, że materjały 
r^adzającc, mające być według planu 
r°f. Goddarda użyte do wysłania rakie-

były za słabe, 
pocisk, wbrew prawu o sile przycią

gania, 

W. 
p s ó w . 
18-lctniego Karola f°£ 
na, w stanie zadowal"^ 

ku z dachu wydarzy '^ 
wsi Nowosolna, po 

Podróżny: — Panie kasjerze, jaka jest najniebezpieczniejsza stacja 
na linji Łódź—Warszawa?. . . 

Głos z okienka: — Stacja Rogów. . . 
Podróżny: — To poproszę w takim razie dla mnie o bilet do Ko

luszek, a dla mojej teściowej do Skierniewic. 

Czarodziej ten kryje się skromnie w 
metalowych, pergaminowych tubkach w 
laboratoriach naszych — * 

na imię mu radium! 
W tym tajemniczym pierwiastku 

leży w uśpieniu jeszcze wszechwładna 
moc. 

mająca ogrzewać lokomotywę międzypla 
netarnego ekspresu. 

Źródło energii zawartej w atomach ra 
dlura tak się ma do najstraszniejszych ma 

. terjałów wybuchowych. lak 
dynamit do różanej wody. 

Moc drzemiąca w małym kawałku ra
dium jest 10 miljonów razy większa od e-
nergji najgwaltowuiejszego z che męż
nych procesów: 

eksplozji gazowe!. 
Francuski fizyk Esnaut-Pelteric przed 

kilku laty obliczył, że rakieta 
0 imponującej wadze jednei tonny 

zapomoeą czarodziejskiego pierwiastka k> 
tem ptaka mogłaby sie dostać na księżyc. 

1 nie potrzebowałaby wcale aż pięciu 
dni dla dokonania swej awanturniczej wy 
cieczki. 

W 48 godzin samolot-radium przebyłby 
drogę na księżyc 

i z powrotem. 
Gigantyczny motor o sile 400.000 ko.n 

z szybkością 12 kilometrów na sekundę 
szybowałby ku swemu kosmicznemu celo 
wi energja 

dwóch dziesiątych grama radium! 
Czterech główek od szpilk: radium! 
Piękny jak słońce sen na drodze do u-

rzeczywistnicnia! 
Ale... i na słońcu sa plamy! -' .> 
Prawda, że dwie dziesiąte grama ra-

duim kryją w sobie potrzebna do podróży 
księżycowej cnergję. Ale my jeszcze 'lic 
potrafmy energji tej 

z jej celi więziennej wyzwolić. H 
Trzeba, żeby atomy radium wybuchły J 

—trzeba ie umieć rozsadzać! s 
Jest to sztuka, której początków v.;e 

dza nasza uczy sie zaledwie nie niosąc się 
niestety pochwalić 

wyjątkowo zdolnymi uczniami! 
Każde ziarnko radium promieniuje u 

stawicznie tę cudowną subtelna energie, 
a mv nie jesteśmy w słanie jej gromadzić! 

Ale godzina zwycięstwa nad pierwiasr 
klem radium wybije a wówczas rakieta w 
światło magnezjowe spowita 

poszybuje w przestworza 
głosząc triumf ducha ludzkiego! 

.1. Saw. 
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N W KOCZ... 

Straszna noc. 
- O S T R O Ż N I E , chyłkiem wślizgnął S I Ę do 
| , J S C I O Ł A I skuliwszy S I Ę między ławką a 

zastygł w oczekiwaniu. Gęsty, 
i p i mrok deszczowego i jesiennego W I E -
l, , ) ru wypełnił świątynię, zacierając o-

F E kontury gotyckich łuków. 
L P O długiej chwili ciężki, skrzypiący 
tpot zamykanych drzwi, zgrzyt olbrzy-
LeKo klucza W wiekowym zamku U P E -
Ł G O , I Ż W kościele niema nikogo i M O -
P 0 M I Ś C I Ć wygodne schronisko. 
L C I C H O , B E Z szelestu niemal, powstał, 
p ros towa ł się i usiadł na ławce. C I E N -

Łj' zniszczone, przemoczone zupełnie 
P l ° Przylegało D O grzbietu, przesycając 
K C C I A Ł O O S T R Y M , niemiłosiernym chło-

Li^oc dzisiejszą postanowił przepędzić 
kościele. Dżdżysty, monotonny deszcz 
Ł^noż l iw ia ł nocleg W miejskich ogro-
E J ' 1 . w których chłód jesienny dawał S I Ę 

L J * Z hardziej W E znaki, brak K I L K U D R O -

r^łi monet zamykał drzwi przytułku, 
K ^chronił S I Ę więc D O kościoła, by tu 
I | ljchem miejscu przeczekać D O świtu. 
L . . ' tdz ia ł wpatrzony apatycznie W M I -
I 11 we, czerwone światło lampki. 
I Ud czasu do czasu krótki, przeszywa-
K dreszcz przebiegał mu wzdłuż P L E -

szarpiąc ciało dotkliwem uczuciem 

Łj^hłód w kościele stawał się coraz do-
B G S Z Y . 

E ^ L I Ł się w twardej, niewygodnej ław-
Pi(.j0 r: ! z bardziej, przyciskając ręce do 

v l )"iętego ciała, chcąc w ten sposób 

wytworzyć choć trochę ciepła. Nagle 
przypomniał sobie, że stopnic ołtarza po
kryte są dywanami i że zawinąwszy się 
w jeden z nich, choć trochę zdoła się roz
grzać. 

Wstał i powoli wyszedł z ławki, kie
rując się ku krwawemu światłu lampki. 

Zbliżając się ku jednej z kaplic, poło
żonej w bocznej nawie, ujrzał matowe, 
martwe światło. Podszedł z zaciekawie
niem i mimowoli cofnął się, jakby odrzu
cony wewnętrznym jakimś dreszczem. 
Poczuł dotkliwy skurcz wzdłuż całego 
ciała, który schwycił go nagle, zatrzymu
jąc rytm serca. 

Na wysokim, gęsto obstawionym cy-
prysowemi drzewkami, wieńcami kwia
tów i woskowemi świecami, katafalku, 
stała trumna. Płomyki żółtych świec 
chybotały się wolno, ledwie dostrzegalnie, 
ociekając fantastycznemi kaskadami wo
sku. Nic była to mała drewniana imita
cja, obita wytartym, zrudziałym pluszem 
i zaśniedziałą taśmą syfonu, używana jako 
niezbędne akcesorjum do symbolicznych, 
żałobnych nabożeństw, lecz ciężka, meta
lowa trumna, zawierająca, żywy jeszcze 
przed kilku godzinami, kształ ludzki. 

Przemógłszy chwilową odrazę i strach, 
wszedł do kaplicy. 

Bez trudności na przyczepionej do tru
mny blasze wyczytał: 

H e l e n a B e r s k a 
żyła lat 25. 

Stał długą, nieokreśloną chwilę, wpa
trując się w migocące płomyki świec. 

Nagle gwałtowny chłód szarpnął nim 
całym. Poczuł, że jest mu strasznie niezno
śnie zimno. Coraz silniejsze pulsowanie 
w skroniach i udeszenia krwi do głowy sy

gnalizowały wzrastającą gorączkę. Pra
gnął za wszelką cenę rozgrzać się i prze
spać choć krótki moment. Od katafalku 
płynęło kuszące, dobrotliwe ciepło. 

Po krótkiej chwili wahania, rozsunąw
szy delikatnie splątane szarfy wieńców i 
rozrzucone wiązanki kwiecia, dostał się na 
najwyższy stopień katafalku, pokrytego 
miękkim dywanem i usiadł wygodnie, mi
mowoli opierając głowę o bok trumny. Od 
płonących świec promieniowało delikatna 
ciepło, przesycając stopniowo, powoli, 
przemoknięte, zmrożone członki rozkosz-
nem rozleniwieniem. 

Zapominając o wszystkiem, o tem, jak, 
bądźcobądź, niezwykłe miejsce wybrał so
bie na nocleg, przymknął zbolałe powieki, 
każdym nerwem, każdą komórką wchła
niając dobroczynne ciepło. 

Majaczył. 
Nagle drgnął i ocknął się. Podniósłszy 

się, począł nasłuchiwać. 
W ciszy kościoła, zakłóconej tylko ło

potem jego szybko uderzającego serca, 
rozległ się wyraźny szelest. Wyraźny 
chrobot rąk, drapiących blachę. Stał prze 
rażony, oblany zimnym potem, przewróci
wszy ogromny cynowy lichtarz. Przyci
skając ręką kołacące serce, nasłuchiwał. 
Po chwili szelest powtórzył się mocniej, 
wyraźniej, dobitniej. Jakieś niewidzialne, 
niewidome ręce skrobały,' uderzały w na
piętą płaszczyznę blachy. 

Przez myśl przebiegła mu podświado
mą błyskawicą myśl: 

Letarg... Ratować ją... 
Jak oszalały rzucił się ku trumnie, przy

padając do niej uchem i powstrzymując od
dech. Czuł tylko gwałtowne bicie serca i 
nieznośne pulsowanie w skroniach. Szmer 
powtórzył się. 

Bez namysłu pochwycił za wieko, usi
łując je zrzucić. Było przylutowane. Szyb
kim ruchem wyciągnął scyzoryk i począł 
krajać nim, zdzierać i odginać cienkie pa
semko stopu, okalające brzeg trumny. 

Rzęsisty pot zlepił mu włosy i począł 
zalewać oczy. Zrzuciwszy palto, w samei 
tylko koszuli, podwajał uderzenia tępego 
noża, rwał metal nadludzką jakąś siłą, za
cinał blachę. 

Wyszczerbiwszy wreszcie większą 
szczelinę, wciskał w nią obie ręce, nie ba
cząc na poszarpaną skórę i coraz większe 
rany i nadludzkim, niesłychanym wysił
kiem jął podważać i odginać wieko. Wre
szcie oderwało się i runęło w dół z ogłu
szającym łoskotem, miażdżąc świece i prze 
wracając doniczki z cyprysami. 

Ostatnim, nadludzkim wysiłkiem schwy 
cił za ramiona i jął dźwigać zasypane kwia 
tami, leżące w trumnie zwłoki. 

Gdy wczesnym rankiem przyszedł ko 
ścielny otworzyć świątynię i porobić przy
gotowania do rannych nabożeństw, oczom 
jego przedstawił się straszny, mrożący 
krew w żyłach, obraz. 

W prezbyterjum, na dywanie, ściągnię
tym ze stopni ołtarza, leżały wyjęte z tru
mny zwłoki młodej kobiety, którą miano 
właśnie rano pochować. 

Obok niej siedział w porwanej 1'oszuli 
mężczyzna. Oczy jego, o źrenicach, roz
szerzonych obłędem, wpatrywały się nie
ruchomo i przerażająco w pustkę prze
strzeni. Wychudłe, o poranionych dło
niach i okrwawionych palcach ręce, niesa
mowicie, gwałtownie drgały w powietrzu, 
jakby rwąc, szarpiąc, łamiąc, druzgocząc i 
miażdżąc jakąś niewidzialną, niepokonaną 
zapora. 
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Śmiertelny strzał w kajucie okrętu. 
Historia nieszczęśliwej miłości. 

Policja paryska otrzymała depeszę z 
Nowego Jorku z prośbą o przytrzymanie 
John Williams'a i Miss Winnie Brown, 
oskarżonych o 

kradzież ogromnej sumy pieniężnej, 
oraz kosztownej biżuterji. Kiedy na okrę
cie, przybyłym do Marsylji, agenci policji 
przeprowadzali ścisłą rewizję, w kajucie 

rozległ się strzał. 
Wyłamano drzwi i obecnym przedsta

wił się okropny widok. Na skrwawionem 
łóżku leżał trup samobójcy Williamsa, zaś 
na podłodze spoczywała omdlała Winnie 
Brown. 

Przyprowadzono ją do przytomności i 
odwieziono do urzędu policyjnego, gdzie 
nieszczęśliwa dziewczyna złożyła nastę
pujące zeznania: 

Jest córką bardzo bogatego plantatora 
kawy. W ubiegłym roku poznała ona na 
plaży morskiej w Aix-les-Bain 

ubogiego studenta Williamsa 
z Bostonu. Między młodymi zawiązał się 
stosunek miłosny. 

Nie chcąc się rozstawać zc swym uko

chanym, wyjawiła przed rodzicami chęć 
uczenia się języka francuskiego i sprowa
dziła jako nauczyciela, Williamsa. 

Nieszczęście chciało, że rodzice posta
nowili wydać zamąż Winnie 

za człowieka bogatego, 
lecz znacznie od niej starszego. 

Winnie odrzuciła propozycję i przyzna
ła się rodzicom do miłości. 

Spotkała się jednak z oporem rodziców. 
Wiedząc, że woli rodzicielskiej nie przeła
mie, 

uplanowali młodzi ucieczkę do Paryża, 
gdzie mieli zawrzeć związek małżeński. 

W tym celu zabrała z sobą Winnie bi-
żuterję i pieniądze, złożone na jej imię w 
banku. Z balu, który wydali rodzice w dniu 
urodzin córki, uciekli kochankowie na o-
kręt, odpływający do Marsylji. 

Plany ich ziściłyby się, 
gdyby nie ambicja Williamsa, 

który nie mógł przeżyć posądzenia o kra
dzież. 

Pannę Brown zostawiła policja na wol
nej stopie. 

Armia mężów przeklina fryzjera. 
Haracz „pięknościowy". 

Przeciętna Amerykanka za okrutnika 
uważa męża, który jej 
nie daje siedmiu dolarów tygodniowo na 

zabiegi kosmetyczne, 
a więc dolara na shampoon, 50 centów «ia 
barwienie włosów, trzy 1 pół dolara na fry 
zowanic, dolara na manicure i dolara na 
czernienie brwi. 

Mister Rieling, jako prezes stowarzy
szenia fryzjerów i perukarzy w Chicago, 
a więc człowiek kompetentny, postawił 
powyższą siedmiodolarową tezę f 
został przeklęty przez kilkaset tysięcy 

mężów, 

których żonki domagają się teraz haraczu 
„pięknośclowego", powołując się na auto
rytet pana Rielinga. Podobno wynikiem te 
go jest kilkaset procesów rozwodowych, 
w których Rieling powołany jest jako 
świadek, oraz kilkaset skarg ze strony mę 
żów. w których jest obwinionym. 

Statystyka stwierdza, żc kobiety ame
rykańskie na pielęgnowanie swej piękno
ści wydają rocznie 

30 milionów dolarów! 
Wedle tezy Rielinga, kwota ta powinna 
być wydawana na tydzień, a w:ięc rocznie 
•wyniosłaby półtora miliarda! 

Nieludzka zemsta kłusowników. 
Mrówczane tortury. 

Kłusownicy w gminie Sażk na Wę
grzech poprzysięgli śmiertelną zemstę 
strażnikowi leśnemu Szombathowi, który 
udaremniał nieustannie ich plany, prze
szkadzając fm w kłusownictwie. Niedaw
no dostali go kłusownicy w swoje ręce i 
wymyślili straszną zemstę. 
Przywiązali go do onia drzewa w pobliżu 
olbrzymiego mrowiska. Następnie zakne 

hłowali mu usta 
i pozostawili samego. 

Mrówki rzuciły się natychmiast na cia 
ło nieszczęśliwego i zaczęły go kąsać, za
dając mu • , 

niewypowiedziane męki. 
Wyjącemu z bólu strażnikowi udało się 

późno, w nocy zerwać knebel, który zaty 
kał mu usta. Dopiero nad ranem następ
nego dnia usłyszano jego rozpaczliwe 
krzyki. Drwale przenieśli nieszczęśliwego 
do szpitala. Stan jego zdrowia jest bardzo 
poważny. 

Niezwykły wynalazek lekarza włoskiego. 
Lekarz włoski dr. Mariusz Bogljo, przy

jaciel poety Gabrjela d'Anunzio, przedsta
wi ł Mussoitniemu nowy 

wynalazek zwany „BiorOs". 
Jest to radioaktywny płyn, służący do 

skrapiania roślin. 
Zboże pokropione cieczą, rozrasta się 

w sposób 
dotąd nie spotykany w przyrodzie. 

Na źdźble pszenicy powstaje pęk kło
sów, a wydajność plonu powiększa się kil 
kanaście razy. 

Najwrażliwszym na działanie biorosu 
okazał się ryż. 

We Włoszech, gdzie kwestia samowy
starczalności rolniczej jest jednem z naj
aktualniejszych zagadnień, wynalazek 
uczonego włoskiego 

wzbudził ogromny entuzjazm. 
Wprawdzie gram radjum kosztuje 2 

miljony lirów, ale ta ilość metalu może ob 
służyć tak wielką połać kraju, 

iż kalkulacja sowicie się opłaci. 
Wynalazek dr. Boglio jest dobrodziej
stwem dla krajów cierpiących na przelud 
nienie. 

Wybryk natury? 

Cielę, które przyszło 
na świat pod Gdań

skiem i żyło 
3 tygodnie. 

Zagrożony Babilon. 
Nikt się nie opiekuje drogocennemi ruinami. 

Amerykański uczony Ellis ogłosił w pi
smach Nowego Świata gorący apel, w któ
rym wzywa archeologów, aby przeszko
dzili 

ponownemu zniszczeniu starożytnego 
Babilonu. 

Rząd miejscowy z podziwu godną nie-
dbałością nie troszczy się wcale o te drogo
cenne ruiny, wydobyte z pod piasków 
wśród niesłychanych trudów przez arche
ologów angielskich, amerykańskich i nie
mieckich. 

Arabowie dewastują te zabytki świet
nej i odległej przeszłości 

w sposób iście barbarzyński 
i wołający o pomstę do nieba. Rozbierają 

oni wiekowe mury, aby uzyskać ich do b* 
dowy swoich domów, przyczem piękn* 
ornamentami i rzeźbami pokryte fragmen* 
ty ulegają zbrodniczemu zniszczeniu. 

Ponadto z owej niechlujnej gospodaj* 
rządu miejscowego korzystają rozmai" 
pokątni zbieracze prywatni i 

zakupują bezcenne arcydzieła sztuki 
za marną opłatą. 

Ellis podaje kilka nazwisk takich aj" 
archeologicznych i żąda, aby im 

zlupione skarby stanowczo odebrać 
Ellis przepowiada wreszcie, że Babik"1 

zniknie w 1928 r. z powierzchni zienu." 
ile nie zostaną przedsięwzięte natychffl" 
stowe środki zaradcze. 

Krateczki sądowe. 
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Żmudna rozprawa sądowa. 
Poruszaliśmy przed niedawnym cza

sem sprawę tłumaczy języka żydowskie
go w sądach pokoju. Liczne bowiem rzc 
sze obywateli polskich narodowość! ży
dowskiej zgoła nie umieją wyięzyczyć się 
po polsku. Niejednokrotnie sędziowie nie 
mogą z tego względu odbierać zeznań 
świadków. 

Znalazł się przecież w sadzie pokoju u 
rzędnik, znakomicie władający żargonem. 
St. kancelista p. Izydor Wiazowski. wete
ran służby sadowniczej, od dnia wczoraj 
szego objął obowiązki tłumacza w czasie 
rozpraw sądowych. 

Po raz pierwszy wystąpił pan Wiązów 
ski w sprawie Granek contra Weigman, 
bardzo charakterystycznej ze względów 
następujących: 

ZA FAŁSZYWE OSKARŻENIE — SURO 
WA KARA. • 

Mądrych naogół i obrotnych naszych 
obywateli mniejszościowych cechuje abso 
lut na niemal ignoracja w sprawach kar-
nych.W adwokatów wierzą świecie chcąc 
sobie jednak zaoszczędzić kosztów, wystę 
puią często sami W roli oskarżycieli. Nie 
wiedząc o surowej karze, grożącej za fał 
szywe oskarżenie, zarzucają pozwanym 
ciężkie przestępstwa, których iednakże na 
stopnic udowodnić nie moga. świadkowie 
powoływani przez nich odmawiają zazwy 
czaj zeznań o przestępstwach, których nie 
było. No i kończy s'ę na tem. że oskarżo
ny zostaje zwolniony od winy i kary. a 0-
skarżycicl przedzieżga sic sam w oskar
żonego. 

UPARTY DŁUŻNIK. 
Przv ulicy Brzezińskiej mieszka sobie 

kupiec Kope! Granek; pozostawał on w 
swoim czasie w stosunkach handlowych 
z niejakim Pinku?em Weigmanem. Pewne 
go razu zakupił u Weigmana owsa i siana 
za ogólną sumę 215 złotych. 

Zapłacił cześć gotowizną, cześć zaś 
wekslem na sumę 300 zł. Zbliżał sie termin 
płatności, p. Weigman upominał się o pie 
niydzc. pan Granek jednakże nie kwapił 
się zbytnio. 

— Pójdziemy do rabina! — zapropcio 
wał p. Weigman. 

— Dobrze. — odparł p. Granek. 
U rabina p. Granek był słodki i zgodli 

wy z pokora podając się jego decyzji. Gdy 

znaleźli się na ulicy, natychmiast zrnl* 
swe stanowisko, tJ .w dalszym ciągu od* 
wiał honorowania wekslu. Nie było ra 
Pinkus Weigman zmuszony był oddać 
ksel do protestu. I oto pewnego dnia # 
mieilium pana Granka zjawił sie gośtf 
der niepożądany: komornik. 

Wówczas przez zemstę kropnął'; 
Granek sążnistą skargę do prokurator! 
rzucając Weigmanowi oszustwo: mia* 
komo odeń podstępem wyłudzić w # 
na 300 złotych, które mu sie wcale ni* 
leżały. 

WYLAZŁO SZYDŁO Z WORKA-
Urząd Prokuratorski przesłał sprA*JJ 

do sądu pokoju 6-go okręgu. W dniu 
rajszym rozpatrywał ją pan sędzia ^ 
miszjan. I znowu miał Krzyż Pański z 9* 
słuchiwaniem świadków. Stoi taki d^L 
poły obywatel i słowa polskiego wyk r ' 
sić nic może. , 

Zdenerwował sie całkiem słusznie P , 
sędzia i polecił wezwać pana Wiazow* 
go. Dopiero wówczas stała sie rozpi-3 

możliwa. 
Zarówno strony, jak i świadkowi 

znawały w żargonie, pan Wiazowski 
maczył. aplikant protokółował. 

No i wylazło szydło z worka. Na ^ 
stawie zeznań świadków pan sędzia 
1'ił. że oskarżenie wyssane Jest z palca- ^ 
też Pinkus Weigman uwolniony zosta' 
winy i kary. natomiast pomysłowy 1 
wy Kopel Granek pociągnięty zosta'* 
odpowiedzialności za fałszywe oskar*^Ł 

Na mocy art. 117 U. P X sprawa 
ciwko Grankowi skierowana została 
Sądu Okręgowego. >T 

Tak' obrót sprawy wywarł na 0 .j 
nych na sali współwyznawcach stron • « 
wrażenie, dając powód do ożywione) * 
kirsji. Sza — * 

•OSLAMŁMI* 

ZAWARTOŚĆ HEMOGLOBINY - ^ 

DLA DOROSŁYCH i DZIECI 
•SD UAS/CJA, WŁ WSZYSTKICH AJPIWŁÓ̂  

dzień 

Młodzieniec 
I st< 

Opłakane 
w ci 

Do siedzącej w < 
kierence parku Por 

i chli Cymcr, zamieś 
zińskiej, uśmicchn 
W eleganckim garni 

i lika. 
W spojrzeniu je 

nia się z nią. Pann 
ry osóbką litościwą 

uczyniła rucl 
Uradowany młc 

boku Cymcrówny. 
bacie potoczyła si 
chwili para wyszła 
alejką zbliżali się < 
Tu stała się rzecz i 

[ rżysz 
uderzył pannę 

} Wyrwał jej z rąk to 
Cymerówna z krzyk 

i Elegancki złodziej, -
f parkową, 

przepadł 
Rucbla udała się 

[ izego komisarjatu \ 
kradzieży torebki, 2 
Wodów osobistych 
178 złotych gotówki 

(O hono 
Historja poświ< 

w 8 
W roli głównej 

UWAGA! Ceny 
stkie przedstaw 
kie dni I m. 60 

I I I m. 

ŚLEPA 
po w 

Nagle jednak Ira p 
— Co s:ę stało? -

Qzi\viąc się temu nag 
°kiełznanei nieomal 

itholji. 
— Przedcwszystl 

[fachylajac się poufal 
pięęia Karminę na 
^ói maż go nienawid 

on tu pozostanie i 
jPrugi zaś powód mea 
* 3 uprzejmość ckscel 
faja m; odczuwać br 
^dziennem. — dodał 

Lord Trazer odpo 
c'e'<wsza uwagę, cho 
* trudnością. Karmina 
* 8 Względów wyższe 
\t dlań niegrzeczny 

$' edzv nim. a Fansz 
*^ść na okręcie, ale 
^skrętnym, aby się f 
ważył przy stole, że 1 

r^a często spoczywa 
£0 specjalnie nie uc 

Maharadża tu po 



• O T 

1 . 

u a. 
V, natychmiast zffli*'" 
w dalszym ciągu 
vekshi. Nic bvfo rad*" 
nuszony bv? oddać 
ito pewnego dnia W 
ka zjawił sie gość * 
smornik. 
i zemstę kropnął 
rgę do prokurątorf 
w! oszustwo: mia* 
pem wyłudzić w * 
re mu sie wcale ni* 

N r 197 

VDŁO Z WORKA. 
orski przesłał s P r a \ , 
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al ją pan sędzia 
ał Krzyż Pański z 
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Dzień V £o5z i \ Rekord panny wygnanej z domu. 

Młodzieniec z sąsiedniego 
stolika. 

Opłakane skutki fl irtu 
w cukierni. 

Do siedzącej w dniu wczorajszym w cu-
K i e r e n c c parku Poniatowskiego panny Ru-
chli Cymcr, zamieszkałej przy ulicy Brze
zińskiej, uśmiechnął się mile młodzieniec 
W eleganckim garniturze z sąsiedniego sto
lika. 

W spojrzeniu jego była c h ę ć zapozna
nia się z nią. Panna Huchb, będąc z natu
ry osóbką litościwą i dość przystępną, 

uczyniła ruch przyzwalający. 
Uradowany młodzieniec znalazł się u 

b o k u Cymerówny. Przy ciastkach i her
bacie potoczyła się ż y w o rozmowa. Po 
chwili para wyszła na spacer. Ustronną 
alejką zbliżali się d o dworca kolejowego. 
Tu stała się rzecz nieoczekiwana. Towa
rzysz 

uderzył panną Ruchlą w twarz, 
W y r w a ł jej z rąk torebkę i zaczął uciekać. 
Cymerówna Z krzykiem rzuciła się za nim. 
Elegancki złodziej, wybiegłszy poza bramę 
parkową, 

przepadł bez śladu. 
Ruchla udała s ię natychmiast do najbliż 

Łzcgo komisarjatu policji i zameldowała o 
kradzieży torebki, zawierającej, prócz do
wodów osobistych i paczki sekretników, 
178 złotych gotówki. 

Wszystko do czasu 
Już od lat dziecięcych Eugenia Świą

tek, córka ubogiego wieśniaka z cod Szad 
ku. odznaczała sie niebywałym 

uporem, krnąbrnością 
i niezwykłą zdolnością do kłamstwa. Wy
chowywana samopas nie nawykła do cięż 
kiej pracy przy uprawie roli. To też czas 
schodził jej na zbijaniu baków. 

Mijały lata .Swiatkówna przeistoczyła 
się w urodziwa pannę i prowadziła nadal 
życic próżne i wesołe. Tak było do czasu 

śmierci matki. 
Od tej chwili ciężar gospodarki domo

wej spadł na jej barki. Pracowała od niech 
cenią. przyczvn'aią>c gosnodartswu więcej 
strat, aniżeli korzyści. Ojciec zmuszał Gie 
nic do lepszej i wydatniejszej pracy. Wkoń 
cu jednakże widząc, że dziewczyna mało 
zwraca uwagi na napomnienia, odsunął ją 
od steru rządów domowych. Gospodar
stwo zaczęła prowadzić 

młodsza córka wdowca. 
Wówczas podrażniona w swei dum'j 

Cieślakównia postanowiła cncrgiczncm 
wystąpieniem zdobyć dawne stanowisko. 

W ciągłe sprzeczki między córkami woj 
rzał wreszcie ojciec. Rezultat tego był ta
ki, że ojciec Eugenii polecił spakować jej 
wszystkie rzeczy, dał jej około 200 zło
tych i kazał 

CDUŚołć natychmiast dom. 
Eugenja odeszła z pogardliwym uśmie 

chetn, nie pożegnawszy sic nawet z ro
dziną, i 

Odtąd zaginał po niei wszelki ślad. 
Zostawmy dobrych ludzi i póidźmy za 

wyrodna córka. 
Los Światkówny po wyżej o,p'sany:n 

wypadku był godny pożałowania. Do cza 
su. kiedy starczyło p ;cnicdzv. 

wiodła życie wesołe. 
' Po tygodniu jednakże pozostała bez 

grosza. Lecz lekkomyślna dziewczyna zna 
lazła wkrótce wyjście z tei ciężkiej sytua 
cii: za pomocą symulowania choroby. 

Niby to z wycieńczenia .padała w naf 

mówi przysłowie. 
większym ścisku na ulicy; litościwi rzuca 
li jej 

mniejsze lub większe datki. 
Później, gdy się policja poznała na tych 

sztuczkach. Eugenja robiła ..zamachy sa
mobójcze" na swe życie, w czem zdobyła 
rekord. 

Znał ją każdy szpital i pogotowie ratm 
kowe. Symulowane samobójstwo zapomo 
ca trucizny w dniu wczorajszym zakończy 
ło sie dla niej fatalnie. Po wypiciu kilkuna 
stu kieliszków wódki i „trucizny" symu-
lantka tak nieszczęśliwie padła na ziemię, 
że rościeła sobie głęboko głowę jakimś 
ostrym kamieniem. 

Zawezwany lekarz pogotowia odwiózł 
Świątkównę do szpitala tvm razem jed
nak naprawdę w stanie ciężkim. 

Od knajpeczki do knajpeczki 
chodzili dwaj żołnierze i popijali wódką. 

Feliks Płuciennik, oraz Stefan Ginglas, 
łodzianie, szeregowi 3 kompanji oddziału 
sztabowego M. S. Wojsk, w Warszawie, 
lubili się bardzo. 

W długie, wolne od służby, wieczory 
przesiadywali na dziedzińcu koszarowym, 
marząc 

o Łodzi, rodzinie 
i urlopie. 

Marzenia ich urzeczywistniły się też 
niebawem. W bieżącym tygodniu otrzyma
li jednocześnie 

urlopy wypoczynkowe. 
Odziani przyzwoicie zawitali do nasze

go kominogrodu. Radość ich była tak wiel
ka, że zaraz pierwszego dnia postanowili 
urlopy 

uczcić wódką. 
Chodząc tedy po mieście, wstępowali 

do każdej napotkanej knajpy na jednego. 
Jeden plus jeden i t. d. sprawiły, że kiedy 
obaj szeregowi znaleźli się na ulicy Roki-
cińskiej, stan ich był godny pożałowania. 

Dla fantazji rozpoczęli tu bójkę między 
sobą. Kiedy walka rozgorzała na dobre 
pomiędzy żołnierzykami, zjawił się nagle 
policjant, który energicznem wystąpieniem 
położył kres 

grze wojennej 
szeregowych. 

Odpowiedni protokuł został przez 9-ty 
komisarjat policji przesłany do żandarme-
rji, która zajęła się „sztabowymi żołnierzy
kami". 

Likwidacja „babskich rządów". 
Krwawe zwycięstwo. 

Już od dość dawna mieszkańcy domu 
przy ulicy Wizncra 3, słyszeli stale gwał
towne głosy dobywające się z mieszkania 
rodziny Kowalskich składającej się z troj
ga osób, a mianowicie: 

małżonków i dorastającej córki. 
Kowalscy przez pewien czas żyli ze sobą 
w przykładnej zgodzie. Ostatnio jednak 
coś się zepsuło w tej dotąd spokojnej ro
dzinie. Na porządku dziennym były ostre 

fen 

K I N O Dom Ludowy 
W zacisznej alef parku Poniatowskiego. 

Niefortunny obrońca płci pięknej. 
Pan Mieczysław Kopiński, zamieszkały 

(O honor siostry) 
Historja poświęcenia i upadku 

w 8 aktach 
W roli głównej A L I C E TERRY 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy
stkie przedstawienia we wszyst
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

J l l ^m. 20 gr. 

przy ulicy Lipowej, słynął wśród swoich 
jako 

obrońca płci pięknej. 
Pan Miecio spacerował każdego wie

czora po parku Poniatowskiego i przyglą
dał się z zainteresowaniem czułym par
kom, gotów każdej chwili pospieszyć na 
pomoc napastowanej. 

Po każdej takiej interwencji pana Mie
czysława w sprawach o podłożu erotycz-
nem, natarczywy mężczyzna 

umykał mocno poturbowany. 
W dniu wczorajszym, podczas spaceru, 

ujrzawszy szamoczącą się niewiastę z męż
czyzną, Miecio ścisnął silnie laskę i pod

biegł. Panna odskoczyła w bok i stanąw
szy tuż przy Kopińskim, poskarżyła się 
przed nim, że towarzysz jej żąda od niej 
pocałunków. 

Krew uderzyła do skroni panu M. i li
derzy! nieznajomego 

laską w głową. 
Laska pękła na dwoje; nieznajomy z 

rozciętem czołem upadł na ziemię, zaś owa 
nieszczęśliwa niewiasta zbiegła. 

Zawezwany lekarz Pogotowia nałożył 
nieznajomemu, którym okazał się Chaim 
Machc, opatrunek, zaś policjant sporządził 

niefortunnemu obrońcy 
protokuł za zakłócenie spokoju i pobicie. 

1 4 WYNNE 

sprzeczki i kłótnie, kończące się zazwy
czaj sromotną porażką, pana Jana. Pomi
mo tej przewagi żony i córki pan K. nie 
dawał za wygraną i występował przeciw
ko sprzymierzonym coraz energiczniej. 

W dniu wczorajszym Pan Jan w ró
żowym humorze, powrócił do domu. Po 
pewnym czasie wynikła awantura zakoń
czona 

zwycięstwem pana Jana. 
dość „babskich rządów" pan 

Jan jakimś sprzętem czy też tępem narzę
dziem 

pobił swych domowników 
tak bardzo, że musiano zawezwać karetkę 
Pogotowia Kasy Chorych. Lekarz po 
udzieleniu pomocy pozostawił matkę i 
córkę na miejscu w staiiie osłabionym. 

Przerażony swoim czynem pan Jan 
uspokoił się w jednej chwili, co go jednak 
nie uchroniło od protokółu policyjnego. 
T — I W I I I I I N M U T O — J O T — r o 
Miejski Kinematograf Oświatowy 

Od wtorku, dn. 24 do dn. 30 sierpnia r. b, 
Dla dorosłych 

HONOR i OJCZYZNA 
Dramat w 7-miu częściach. 

Dla młodzieży: 

CUD N A D W I S Ł Ą 
Dramat historyczny w 8-miu częściach. 
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ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W l t S C . 

Nagle jednak Ira posmutniała i zamilkła. 
— Co się stało? — zapytał lord Frazer, 

.dziwiąc się temu nagłemu przejściu z nie
okiełznanej nieomal wesołości do mclan-

§oUi . 
F— Przcdcwszystkicm — odparła Ira, 

Pochylając się poufale ku niemu. — widzę 
."Sięcia Karmine na drugim końcu stołu: 
^ói maź go nienawidzi, a ja sic obawiam, 

on tu pczostanie i wyniknie awantura. 
^ r ug i zaś powód mego smutku lcżv w tom 

- uprzejmość ekscelencji jeszcze bardziej 
r 3 ie ml odczuwać brak sympatii w życiu 
^dz.ienn.zm. — dodała szczerze, 
l i Lord Frazer odpowiedzą! najpierw na 

i e ' W s z a uwagę, chociaż przyszło mu to 
trudnością. Karmina był jego gościem, a 

* e względów wyższej polityki, nie mógł 
dlań niegrzecznym. Przypuszczał, że 

Ndzv nim. a Fanszowem musiało coś 
jĵ ść na okręcie, ale nie był na tyle nic-
^skrcinym. aby się pytać o powody. Za
waży} przy stole, że długie spojrzenia Hin 
j * J a często spoczywały na twarzy Iry, ale 

Ko specjalnie nic uderzyło. 
* - Maharadża tu pozostanie. — odrzekł 

gubernator, — ale pani radzę ulec kierów 
liictwu swego męża, który zna tutejszo 
tosunk' lepiej od pani. 

Przerwał i skinął przyjaźnie głową, 
trudno mu było bowiem powiedzieć wię-
cei w tej sprawie. Spodziewał sie jednak, 
że jego dyskretna rada uczyni odpowied
nie wrażenie na drobną istotę, obok niego 
siedzącą, która nań patrzyła petna ufności 
jak mała ptaszyna. Na drugą uwagę Iry na 
wet nie odpowiedział; pozwoliła mu ona 
jednak stwierdzić, jaki beznadziejny sto
sunek panował .między nią a jej mężem. U 
śmiechnął się znowu, a jego czarujący Ui 
śmiech rozpędził znowu chmury, które się 
nagromadziły na jej czole. 

— Ekscelencja jest najbardziej uprzej
mym mężczyzną, jakiego mi sie zdarzyło 
w życiu spotkać. — szepnęła, spuszczając 
oczy w talerz. Zapomniała zupełnie, że wo 
dtug angielskich zwyczajów po winna już 
była razem z paniami opuścić sale biesiad 
ną, aby nie krępować panów w zapaleniu 
cygar i papierosów. Dopiero na znak, da 
ny jej z naprzeciyyka ,przez lady Ferro, 
przypomniała sobie, że musi opuścić przy 
iemne towarzystwo gubernatora. Lady 
Ferro, która zwykle była przy stole damą 
gubernatora, przyjęta wyróżnienie nowo
przybyłej ze spokojna uprzejmością, zwla 
szcza, że Jej kawalerem był przystojny 
lord -Fanszow. który pozatem przywoził 

nowinki z Anglji. na które w Indiach zaw 
sze czekano z niccierpliv\ościa. 

Ira wyszła więc uradowana i rozbawio 
na na dziedziniec, gdzie już czekały po
wozy. Stąd z kilku innemi Daniami poje
chała na plac wyścigoyyy. Tutaj otoczył jc 
rój eleganckich panów, którzy odprowa
dzili panie do lóż. 

Loża gubernatora leżała naturalnie w 
najlepszem miejscu i Ira otrzymała miej
sce tuż obok lorda Frazera, który zjawił 
się w pół godziny później. Fanszow sie
dział w drugiej loży obok z ladv#'erro i 
z uśmiechem odpowiedział na powitalne 
skiniecie ręka Iry. Cieszył się. że jego źo 
na miała poyyodzenie. obawiał sie bowiem, 
że lej zaściankowość wywoła złe wraże
nie. Tymczasem Ira. dzięki uprzejmości i 
sympatii gubernatora "nietylko nic czuła 
się skrępowaną w nieznanem towarzys
twie światowców. ale umiała swa swobo
dą i wdziękiem wywołać zachwyt obec
nych bez różnicy płci. Ira była zbyt wra
żliwa, aby nie odczuwać nastrojów otoczę 
nia i nie reagować na nie. Dlatego w domu 
swych ciotek była zawsze przybita; cier 
piała bowiem pod wpływem wiecznej kry 
tyki, która biła z chłodnego wzroku ciotki 
Eli. Często też płakała z tego powodu w 
samotności, powtarzając sama przed so
bą: — Jeżeli ludzie kogoś uważają za głop 
ca. to ten się nim prędzej czy później sta 
n ic 

Gdy wyszła zamąż. odczuwała nadal 
to samo. Oczy jej męża przenikały ją nic 
ustannie chłodnem. na wpół szyderczem 
spojrzeniem. Ira zdawała sobie sprawę z 
tego. że chłód, z jakim się Greg odnosił d 3 
niej. nie byt u niego czemś naturalnem: na 
próżno Jednak łamała sobie głowę nad ten; 
co spowodowało ten dziwny stan iego d i 
szy. Ileż gorzkich łez wylała nad tem za 
chowaniem sie męża! 

Ira wróciła z wyścigów razem z lor
dem Frazercm i kapitanem Berbertcm. By 
ła zachwycona dzisiejszym dniem i świa
domością, że ja ceniono i ubiegano się o Jc; 
towarzystwo. W domu służąca przygoto
wała już k lka sukien do wyboru na wie
czór. Ira sama nie wiedziała, na co się ma 
zdecydoyyać. Wreszcie wybrała nowa suk 
nic ze srebrnej lamy, którą kupiła przed 
swoim odjazdem f& Londynu razem ze swo 
ja matką chrzestna. 

— Nigdy ciebie w tej sukni nie w i d z i u 
lem. — rzekł Fanszow. który od dwóch 
minut stał niespostrzeżonv w drzwiach ; 

ohserwow :ał, jak Ira przyglądała się swi 
mu odbiciu w lustrze. Na dworze było już 
zupełnie ciemno, a ciszę przerywał tylko 
szum morza, uderzającego o podnóża skal. 

— Ach! — Ira wzdrygnęła sie i obró
ciła się ku intruzowi. 

Bawisz się? — zapytał Fanszow, 
zbliżywszy się do żony. 

(d. c. 4X 

i ruinami. 
iby uzyskać ich do b*1 

iw, przyczem piękne 
>ami pokryte fragmefl-
emu zniszczeniu, 
niechlujnej gospodarkj 

korzystają rozma'0 

rywatni i 
ie arcydzieła sztuki 
aą opłatą. 
a nazwisk takich hp 
tąda, aby im 
stanowczo odebrać 
wreszcie, że Babilo" 
: powierzchni zieffli<_( 

dsięwzięte natychrfli* 
ze. 
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W labiryncie życia Sódzłiiego. 

Wonne ozdoby dziedzińców. 
w 

Zródliska chorób i epidemij. 
Kiedy nareszcie śmietniki należeć będą do bezpowrotnej przeszłości ? 

ZAMIAST FELJETONU. 

Zdaje się, że najwymowniejszym sym
bolem warunków antyhigjcnicznych, pa
nujących w naszem mieście, jest... śmie
tnik. Symbolu tego, otoczonego „nim
bem" dobrych zapachów, chorobotwór
czych mlazmatów oraz — roznoszących 
wszelkie możliwe epidemie szczurów i in
nych nie braknie,, niestety, na żadnem 
łódzkim dziedzińcu... ' 

Śnretnik — nic/awsze w dodatku po
kryty (co zresztą I tak na „samą Istotę 
rzeczy" ma wpływ bardzo mały) jest, nie 
r-tciy, n'iodzownem akcesorium każdej 
zbiorowej s.iedz'by ludzkiej — każdego te 
ryterjum, na którcm przez dzień cały krę
cą się ludzie, na którem niezliczone mnó
stwo diieci przebywa dzień w dzień, od
dychając powietrzem, nasycenem zabój-
czcml wyziewami,., 

HORENDALNE ZJAWISKO. 
Przyzwyczajeni jesteśmy do tego zja

wiska, nic razi nas ono zbytnio, jako że na 
wykllśmy do niego, a jednak — jest to zja 
wlsko licrciidaine, znajdujące się w jaskra 
wem przeciwieństwie do najprymitywnlej 
szych bodaj wymogów higieny i porządku, 
nielicujące zupełnie z postulat*!*!, jakich 
w imię zdrówoijiolcl trzeba deraagać 
w wiełKicm ^i*cdtowJskii itnelrklem.*.. 

Czy jef'lal. 1;'* byłoby na czanc usu-
n'ecl« tych tak nlewruólczornych oznak 
jakiejś raczej azjatyckiej, niż europejskiej 
kultury? 

CAŁKIEM PROSTA MANIPULACJA... 
Usunięcie przeżytku, zwanego śmietni

kiem, nic nastręczałoby wcale taik wiel
kich trudności, jak to na pierwszy rzut 
oka może się wydawać. Przecież inne 
wielkie miasta nie pielęgnują w obrębie 
murów swych realności tych potwornych 
źródlisk wszelakich enidemij i — braku te 
go, bynajmniej, nie odczuwają... 

W kulturalnych środowiskach Za
chodniej Europy każda gospodyni, wzgl. 
służąca, wystawia każdego wieczora, 
przed udaniem się na spoczynek, skrzy
neczkę z wszeHcieml odpadkami go&podar 
• kieml craz por'"lem przed dom, naza
jutrz zaś — zabiera skrzyneczkę, opróż
niona, z powrotem do kuchni, by wieczo
rem znów ją wystawić. 

„Doniosła" tajemnica tej manipulacji 
polega banfizo zwyczajnie na tem, że co-
djlerate o brzasku dnia rozjeżdżają po ca 
lem mieście fury miejskie, przy&tawają 
przed każdym domem, woźnica wraz z 
pomocnikiem swym wysypuje zawartość 
każdej skrzynki pa furę i wywozi wszyst
ko to za miasto, na pewne określeń? miej
sce, gduie ogień niszczy wszelkie niepo
trzebne śmieci. 

Całkiem nrosta rzecz, a jakże donio
sła w skutkach... Służba domowa nie 
ma ze śmieciami wcale więcej zajęcia, niż 
przy naszym łódzkim „systemie", bo fa
tyga wynoszenia śmieci przed dom nie jest 
z pewnością większa od fatygi wynosze
nia H i na śmietnisko w końcu podwórka, 
rezultat zaś iest taki, że — miast zarażać 
stale atmosferę w obrębie siedzib ludz
kich i dawać schron szczurom, myszom i 
mu^hi-m — odpadki zostają codziennie ni-
s?"zone, nie zawadzając nikomu, nie rzu
cając sie nikomu w oczy i nie przyczynia 

KRAKÓW DAJE GODNY NAŚLADOWA 
NIA PRZYKŁAD. 

Niedawno dopiero w Krakowie magi
strat wydał rozporządzenie, w myśl które 
go w każdej realności ma się znajdować 
odpowiednia ilość skrzynek . blaszanych, 
orzeznaczonych na składanie popiołu 1 
śmieci. Jednocześnie zamówiło miasto 
tzereg samochodów ciężarowych dla ce
lów wywozu śmieci i rychło już śmietniki 
na dziedzińcach Krakowa należeć będą do 
bezpowrotnej przeszłości. 

Oby u nas jaknajrychlcj zdecydowano 

się pójść śladami Krakowa. W mieście, 
nic pesiadającem kanalizacji, a wiec Istnie 
.iącem już chociażby z tej racji w po
tworne niehigienicznych warunkach, 
urządzenie takie jest przecież potrzeba — 
za wszelką cenę nieodzowną! 

Nie wątpimy, że głos nasz nie będzie 
głosem wołającego na puszczy, żc odpo
wie mu rychło echo, zwiastujące urzeczy 
w istnienie tego tak ważnego dla Łodzi 
postulatu.-

(faun). 
:o: 

Największy zegar słoneczny świata. 

Niezwykle ciekawą, a zarazem piękną budowlą jest zegar słoneczny, będący 
własnością obserwatorjum w Delhi (Indja). — Zdjęcie nasze uwidacznia w po
środku budowli potężny, wysoko się wspinający, mur, który przedstawia 
wskazówkę zegara, po lewej i prawej stronie znajduje się w półkolu cyferblat. 

Zawiedziona panna. 
Z Częstochowy donoszą: 
Przed kilku dniami w miejscowej zamo

żnej rodzinie żydowskiej G. wydarzył się 
cichy dramat. 

Jedna z córek rodziny poznała przyby
łego z Ameryki, średnich lat, jegomościa, 
który odznaczał się statecznym wyglądem 
i wkrótce zdobył sobie opinję człowieka, 
porosłego w Ameryce w złote piórka. 

Rzeczy tak daleko zaszły, że panna po

stanowiła mu oddać rękę. 
Lecz w przededniu ślubu rodzina G. ku 

nieopisanemu przerażeniu dowiedziała się, 
że narzeczony 
utrzymuje dom schadzek w Los Angelos. 

Wobec tej wstrząsającej rewelacji ślub 
nie doszedł do skutku. Narzeczony zbiegł, 
aby wypłynąć w jakiemś innem mieście 
pod fałszywym pozorem amerykańskiego 
miljardera. 

Wrzesień zacznie się piękną pogodą. 
W końcu miesiąca — silne ochłodzenie i opady. 

Według przepowiedni niemieckiej sta 

jąc się tak 
zakaźnych. 

cji meteorologicznej. 
wrzesień r. b. zacznie sie piękna pogoda: 
poczem nastąpi ochłodzenie temperatury 
i deszcze, około 10 znowu się ociepla 1 at
mosfera stanie się uipalna. W drugiej po
lowie września, od 15 do 30. przeważnie 
cepła, piękna pogoda i dopiero przy koń
cu mieląca 

silne ochłodzenie i opady. 
Październik: od 1 — 5 okres zmiennej 

pogody, potem chłody i deszcze. Od 8 — 
15 piękna pogoda o wysokiej temperatu
rze, następnie krótki okres deszczów i zno 

iagadkowa śmierć chłopca. 
Wypadek czy zbrodnia. 

w u piękna pogoda aż do 38: potem ochło
dzenie z powodu deszczu i wiatru i w 

ostatidch dniach miesiąca 
pierwszy śnieg. 

potężnie do szerzenia chorób 

Z Lublina donoszą: 
W dniu 22 b. m., między godziną 8 a 9 

wieczorem, we wsi Biskupie, gm. Wólka, 
pow. lubelskiego, znaleziono 
trupa 14-letniego chłopca, Jana Żarowicza, 
zastrzelonego z broni palnej. Zawiadomio
ne o wypadku władze śledcze — zjechały 
na miejsce, w celu ustalenia przyczyny za
gadkowej śmierci chłopaka. 

Lecz tu natknięto się na trudności. We
dług bowiem opowiadania okolicznej lu
dności, Żarowicz, pochodzący z Lublina, 

uczeń szkoły powszechnej, bawił w Bisku
piach na wakacjach, pełnirc służbę u go
spodarza, Stanisława Zaborskiego. W kry
tycznym dniu — opowiadają — wyszedł 
wieczorem na podwórze i strzelając z wła
snej konstrukcji t. zw. „podpalanki" — 

postrzeli! się w prawy bok, 
powodując śmierć. Z drugiej strony zacho
dzi podejrzenie zbrodni. 

Na miejsce tragicznego wypadku udał 
się sędzia śledczy na powiat lubelski. 

. o 

Przyjaciel mój od paru lat, za zaoszczę
dzony grosz, kupował sobie zawsze los na 
loterję. Ale fortuna była dlań niełaskawą. 

Żeby choć stawka wyszła, — skarży) 
się — a tu nic. 

I oto teraz, przed ostatniem ciągnie* 
niem, siedzimy w Kurzych Dołach na wy
wczasach letnich. 

Deszcz leje, jak z cebra, dach poczyna 
przeciekać, za ścianą gdaczą kury, a my... 
przypominamy sobie, jak to ślicznie było, 
gdy deszcz nie padał, można było robić 
spacery do Psiej Wólki, aż... odzywa sie, 
pukanie: 

— Czy tu mieszka pan Kajczykiewicz? 
— rozległ się głos, i wchodzi listonosz. 

List na takiem odludziu, to wielkie zda
rzenie, z zazdrością patrzymy na szczęśliw
ca. 

— Depesza, panie. 
Koledze Kajczykiewiczowi drżą ręce-

Rozrywa kopertę. 
— „Gratulujemy wygranej, list w dro

dze". , 
Chwila ciszy, wreszcie odzywa się wzfll 

szony Kazio. 
— Widzicie, na każdego przyjdzie ko

lej. Czekałem cierpliwie i... wygrałem. 
— Ale ile? 
Zaczynamy zastanawiać się nad waż-

nem zagadnieniem. 
— Może 1000 złotych. 
— Ale tysiąc, toby nie depeszowali 

Conajmniej 10.000. 
Co to 10.000 tysięcy! — wola Kazio. 

Przysłaliby wtedy listowne zawiadomienie-
Ja wam mówię, to główna wygrana. 

Zazdrościliśmy w duszy szczęśliwenuk 
posiadaczowi losu, klnąc na niesprawiedh* 
wość fortuny, bo przecież każdemu z na* 
przydałaby się ta sumka i pojechaliśmy 0-
blewać wygraną do Kaczej Rzeki. Humo
ry były bajeczne. Kazio każdemu z nas po* 
życzył a eon to wygranej, zapłacił słony ra
chunek i poczęło się wyczekiwanie. 

Na trzeci dzień w triumfie przyprowa* 
dziliśmy listonosza. Kazio zbladł. 

— Moi drodzy, otwórzcie list, ja nie 
mogę. j 

Otworzyłem list. Litery poczęły 
skakać przed oczyma. 

Wreszcie przeczytałem głośno: 
„Na numer pana wyszła stawka, czf 

mamy kupić los na dalsze ciągnienie?" 
Kajczykiewicz spojrzał na mnie, wy 

rwał mi list, przeczytał: ...dostał ataku 
szału. 

Najgorzej wyszli jego przyjaciele, bo 
musieli oddawać długi, aby Kazio miał z a 

co dojechać do Łodzi. 
Od tej pory Kazio jest pomylony, a i* 

mijając kolektury loteryjne, spluwam z o* 
brzydzeniem. 

Kino RESURSA 
KUhi.kiego Nr. 123. 
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Komedja w 7 aktach. 

Uwaga: Ceny miejac we wszyst
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 GR. I m. 50 GR. I I m. 

30 GR., I I I m. 20 GR. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

Sezon myśliwski rozpoczęty. 
Tak niecierpliwie oczekiwany przez my 

śliwych sezon polowań rozpoczyna się 
Już powoli. Od 20 b. m. można polować na 

przepiórki i kuropatwy, 
których iest w r. b. bardzo dużo. 

Od 1 września rozpoczyna sie polowa 
nie na cietrzewie -i bażanty — a od 1-go 
października na zające. 

W świecie myśliwskim zapanował już 
ruch i ożywienie. Zakupuje się proch, śrut, 
uiboje, oczyszcza strzelby, kto może zao
patruje się w nowe, układa plany więk
szych polowań. Tylko, że zające w r. b. 
niedopiszą; deszcze i chłód zaszkodziły 
zdrowiu szaraków i b. wiele z nich ginie 
na motylicę. 

Maszynista porwany 
przez pas transmisyjny' 

Z Poznani donoszą: 
W folwarku Przysiece. należącym^ 

majętności Mielno, wł. barona Wendorn* 
zaszedł przy pracy następujący tragic^1* 
wypadek. 

Maszynista Józef Paterski. zajęty P r ^ 
Iokomobili. pędzącej wielka młocarnie. & 
stał porwany przez pas transmisyjny i f v 
czony z olbrzymią siłą o będąca w P6;' 
nym ruchu młocarnie. Skutki były strasfl 
ne; nieszczęśliwemu wyrwało całą re»' 
wraz z ramieniem, a ponadto strzaska' 
czaskę, tak. że padł na miejscu trupem 

PIJCIE PIWO LWOWSKIE 
niedoścignionej jakości. 

Ni. 19, 
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k (C-S) W dniach 21 
W. K. S. odbędą się z 
"e, organizowane pr; 
toc-nca" Program za 

biegi płaskie 100, 
metrów: sztafety 4X ' 
100 — 200 - 300 — 
1 Wda!; rzuty kulą i d 

Wrześnio 
Przyjazd 

Z godną podkreślę 
fcione są przygotowar 
•kynarodowych długo 
Sów, które, jak wiai 
i?niu 5 września na 
l|»omisja kolarska 5 
fest już w posiadaniu 1 

znakomitych prze 
kolarskiego 
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*V odbywa obecnie 
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'-rxleben. Obecnie c 
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i (CS) W czasie od 
^dzic się w Kraków 
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^wybitniejsi tenisiśc: 

Łod 
pakowa, Lwowa i K 
"Czenlowane będą n 
fancwicie: pp. Jera 
JWian Stoiarow, Karo 

W. Richterówna 
1925) i K. Richten 

' Warszawa reprezen 
"P- Czertwertyńskieg( 

Wioślarskie 
Warszawa, 26. 8. 

" a in z Polskiego Zwią 
'^iązek ten przyjął ] 
'ioślarskiego zorgar 

v'oślarskich (regat) o 

Sensacyji 

^ Budapeszt, 26. 8. (< 
>. niedzielę, dnia 29 1 
.? I e w Budapeszcie s 
i l"'arskie pomiędzy 
IMTI ' byłym mistrzei 
PTK). o s tatni mecz 
y ^ odbył się w roku 
c.le< podczas tournee i 

^2yła wówczas jed« 
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Nowy kierunek gimnastyki szkolnej. 

Zawody lekkoatletyczne w Łodzi. 
Ciekawy 

(C-S) W dniach 28 i 29 b. m. na boisku 
W. K. S. odbędą się zawody lekkoatletycz
ne, organizowane przez Ż. S. G. S. „Has-
l*onca" Program zawodów obejmuje: 

biegi płaskie 100, 200, 400, 800 i 1500 
ftetrów: sztafety 4X100 mtr., 10X100 mtr. 
[100 — 200 - 300 — 400 mtr.; skoki wwyż 
'wdał; rzuty kulą i dyskiem. 

program. 
Do zawodów powyższych zgłosiły sir; 

już następujące kluby: Ł. K. S., Union, 
W. K. S„ Kruschender (Pabjanice), Mak-
kabi (Zgierz), oraz zawodnicy Piotrkowa. 
Zc wzglęiu na udział w zawodach tych naj 
lepszych sil lekkoatletycznych okręgu łórlz 
kiego, zapowiadają się one niezwykle cie
kawie. 

7 aktach. 

jjsc we wszyst-
ystkie seanse 
m. 50 gr. I I m-
m. 20 gr. 
le i święta nic waine-

porwany 
ansmisyjnV' 

>iece. należącym ® 
. barona Wendorfl*; 
istępujacy tragiczt" 

Jaterski. zajęty P r Z* 
vielka młocarnie. 
.s transmisyjny i TK 
iła o będąca w Pe 

Skutki były straSj 
wyrwało całą t&l 
ponadto strzaskać 

i miejscu trupem- I 

f s k ś 

Wrześniowe zawody na torze helenowskim. 
Przyjazd znakomitych motocyklistów z zagranicy. 

aby również na wspomniany termin pozy
skać do Łodzi bezkonkurencyjnego polskie 
go długodystansowca, Józefa Langego z 
Warszawy. Pierwsze międzynarodowe wy
ścigi w roku bieżącym będą, bezwątpienia, 
ewenementem sezonu. (E) 

:o: 

[ _ Z godną podkreślenia starannością czy 
JUonc są przygotowania do wielkich mię-
Btaynarodowych długodystansowych wyści-
• fiów, które, jak wiadomo, odbędą się w 
•PBiu 5 września na torze w Helenowie. 
•Komisja kolarska Stow. Sport. „Union" 
ł * s t już w posiadaniu licznych ofert 

znakomitych przedstawicieli sportu 
kolarskiego zagranicą. 

Na wspomniany termin zostali ostate
cznie zobowiązani następujący kolarze za-
fr&niczni: mistrz Danji Andersen, znako-
"tisty długodystansowiec amerykański, któ 
Jy odbywa obecnie tournee po Europie, 
Parry i znany nam już z pobytu w Łodzi 
""rxleben. Obecnie czynione są starania. 

NASI LEKKOATLECI NA ZAWODACH 
JUTRZENKI. 

(CS) Jak się dowiadujemy, w ogólno
polskich zawodach lekkoatletycznych w 
Krakowie, organizowanych przez Jutrzen
kę, w dniach 4 i 5 września, wezmą udział 
lekkoatletci łódzkiej Hasmonei. 

Przed międzynarodowym turniejem 
tennisowym w Krakowie. 
Udział najtęższych rakiet łódzkich. 

i (CS) W czasie od 7 do 12 września od 
.zic się w Krakowie międzynarodowy 

prniej tennisowy, w którym udział wezmą 
^Wybitniejsi tenisiści Warszawy, 
., Łodzi, 
*rakowa, Lwowa i Katowic. Z Łodzi re
prezentowane będą najlepsze rakiety, a 
pWcwicie: pp. Jerzy Stolarow, Maksy-
JJHan Stolarow, Karol Steinert^.W. Stola-

W. Richterówna (mistrzyni Polski na 
Pk 1925) i K. Richterówna. 
' warszawa reprezentowana będzie przez 

Czertwertyńskiego (mistrza Polski) i 

Szczerbińskiego. Z zagranicy zapewniony 
jest przyjazd tenisistów z Czech, Węgier, 
Austrji i Niemiec, i to o znanych na świato
wej arenie nazwiskach,-tak, że tennis Pol
ski będzie miał ciężkie zadanie, by z tych 
zawodów wyjść z honorem. Również i 
Gdańsk przysyła swych dwóch najlepszych 
przedstawicieli, t. j . Langego i Bauera (by
łego mistrza Łodzi). Podczas powyższego 
turnieju odbędzie się prawdopodobnie 
mecz międzymiastowy Kraków—Praga, al
bo też Kraków—Budapeszt. 

Popłyną Wisełką. . . 
Wioślarskie mistrzostwa Europy odbędą się w Polsce. 

Warszawa, 26. 8. (C-S) Komunikują 
a'n z Polskiego Związku Pływackiego, że 

^Ązek ten przyjął propozycję Kongresu 
'oślarskiego zorganizowania zawodów 
'°ślarskich (regat) o mistrzostwo Europy 

w roku 1927 na wodach polskich. Jak się 
dowiadujemy, protektorat nad regatami 
ma objąć Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej. 

Sensacyjne spotkanie piłkarskie w Budapeszcie. 
M. T. K. — Hakoah. 

Budapeszt, 26. 8. (C-S) W nadchodzą-
> niedzielę, dnia 29 b. m., rozegrane bę-

6?. le w Budapeszcie sensacyjne spotkanie 
lekarskie pomiędzy wiedeńskim Hakoa-
IMr ' byłym mistrzem Węgier, Hungarją 
iJr*K). Ostatni mecz powyższych klu-

odbył się w roku ubiegłym w Warsza-
c j l e . podczas tournee ich po Polsce. Zwy-

Sżyła wówczas jedenastka Hakoahu w 

stosunku 4:0 (2:0). Należy jednak zazna
czyć, że Węgrzy wystąpili do meczu bez 
swych najlepszych 7-miu graczy, którzy 
wstawieni byli do reprezentacji Węgier. 
Do niedzielnego spotkania obydwie jede
nastki wystąpią w swych najlepszych skła
dach, wobec czego mecz powyższy będzie 
nietylko sensacją Węgier, ale i całego 
świata. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
17.96, grudzień 17.94 — 17.96, styczeń 
18.08 — 18.08, marzec 18.17 — 18.20. maj 
18.30, lipiec 18.14 — 18.14. 

Nowy Orlean. 26. 8. Bawełna. Loco 
18.56, październik 17.81. grudzień 17.81, 
styczeń 17.77, marzec 17.85, maj 18.05. 

Liverpool, 26. 8. Bawełna. Notowania 
początkowe: Październik 9.36. styczefl 
9.22, marzec 9.28, maj 9.32. Notowania kol5 

cowe: Sierpień 9.69, wrzesień 9.62. paź
dziernik 9.48, listopad 9.31, grudzień 9.32. 
styczeń 9.34, luty 9.34, marzec 9.39, kwie 
cień 9,39, maj 9,43, czerwiec 9.40, lipiec 
9.41 

Brema, Bawełna amerykańska 21.41 
centów dolarowych za Ibs. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
w dniu 25 sierpnia 1926 r. 

Za 100 złotych: Zurych 57.50, Berlin 
46.51—46.99. wypłaty na Warszawę 
46.405—46.645. na Katowice 46.48—46.72. 
na Poznań 46.38—46.62, Gdańsk 57.43— 
57.57. wypłaty na Warszawę 57.18—57.32, 
Wiedeń czeki 78.55—7935, banknoty 78.30 
79.30, Praga 375. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.85 7/16. Holandia 
12,11 3/8. Francja 170.12, eBlgja 177, Wio 
chy 147.12. Niemcy 20.38, Szwajcarja 25.15 
Dania 18.28, Szwecja 18.14.5, Norwegia 
22.14-1'S. Helsingfors 192.S7, Praga 163.87. 

Paryż. Londyn 169.80. Nowy Jork 
35.0' Szwajcarja 675. 

Hdańsk. Notowano w guldenach gdań
skich: Czek na Londyn 24.99. telegraf. wv 
płata na Londyn 24.993/4 na Berlin 122,472 
— 122 778, na Warszawę 57.18 — 57.32. 

Amsterdam. Dewizy. Warszawa 25. 
Zurych. Paryż 14.80, Londyn 25.15 1/4 

Nowy Jork 5.18, Berlin 123.42,5, Wiedeń 
73.15, Budapeszt 0.72.4, Bukareszt 2.51 1/4. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szt. 4.85 
3/8. Tendencja stała. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.86,5, Berlin 23.82. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 26. 8. Dowóz bawełny do 

portów Atlantyku i Golfu 14.000. we
wnątrz kraju 1.000, wywóz na kontynent 
4.000, do Anglii 2.000. Loco 19.20. wrze
sień 18.05 — 18.08, październik 17.94 — 

NIEUSTANNA ZWYŻKA CEN ZBOŻA. 
Warszawa, 26. 8. W dzisiejszych obro 

tach prywatnych utrzymały się kursy 
giełdowe z dnia wczorajszego, podaż w 
dalszym ciągu jest mała, z powodu desz
czów, które uniemożliwiły młóckę na po
lu przy stertach — tymczasem eksporte
rzy mieli do 1 września dostarczyć umó
wione ilości zboża na czekające w Gdań
sku statki — tem tłumaczy sie zwyżka 
zboża w ciągu 3 dni ostatnich, która po
ciągnęła zwyżkę cen na mąkę i podniosła 
w detalu cenę chleba. Przy ustaleniu się 
jednak pogody — ceny te prawdopodobnie 
spadną. Notowano za 100 kg. fr. st. zała
dowcza: pszenica 128 fh — 48 zł., żyto 
34 — 35 zł., jęczmień brow. 33 zł., młynai 
ski 30 i pół — 31, owies jednolity kongre
sowy 28 i pół. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Dlaczego rozwodzą się?... 
(Niedyskrecje zżycia gwiazd ekranowych). 
W Stanach Zjednoczonych wszystko i-

dzie p:orunem". nawet sprawy miłosne 
Dwoje ludzi zapoznaje się. Raz, dwa! 
Miłość. Trzy cztery! 
Ślub. Pięć. sześć! 
Rozwiód i niedobrane stadło rozchodzi 

Aą po paru miesiącach wspólnego pożyta. 
Jedno z/pism kinematograficznych sta 

le publikuje kronikę rozwodów gwiazd fil 
mowych. 

A oto motywy rozwodów: 
Jeanne Accez (roz-wiedziona z Rudol-

phem Valentino) skarży się: „Rudolpho 
lozstał się ze mną wkrótce po ślubie i nie 
zajmował się mną więcej. Usposobienia na 
sze nie zgadzają się zupełnie!'. 

Zmarły Rudolpho Vaientino zaś twier
dził, że to właśnie Jeanne opuściła go po 
sześciu godzinach pożycia i nie wróciła 
więcej. 

Erma Blue (rozwiedziona z Monte Biue) 
powodzenie mego męża na ekranie ze 

psuło nasze szczęście. W początkach mał 
żeństwa byliśmy bardzo szczęśliwi. W 
!925 r. wyjechał do Nowego Jorku ! tam 
uż pozostał, oświadczając mi po pewnym 
czasie, że już więcej nie chce żvć ze mną. 

Mae Bush (rozwiedziona z Mac Donal
dem): „Opuścił mnie! Oto ostatni jego 
Is t : „Droga Mae, między nami wszystko 
skończone .Nic przychodź do mnie. do wy
twórni. Nie telefonuj, bo nic będę odpowia 
dał. Adieu. Mae!" 

Ora Carenne (rozwiedziona z O. Hovar 
dem, fabrykantem konserw): "...zamykał 
mnie w pokoju i bił niemiłosiernie". 

świetne jest wyznanie Dorothy Dalton 
(rozwiedziona z Levem Cody): "...rzucił 
we mnie wazonem następnie krzesłem. Po 
lem zaatakował mnie bucikiem... Na pożeg 
ranie zaś podarł na mnie suknie". 

Miidred Harris (rozwiedziona z Charlie 
Chaplinem): „...nie chciał dawać na domo 
we sprawunki, opowiadał mi. jakoby sły
szał na mieście, że iestem podła kobietą, 
nie miał najmniejszego szacunku dla moich 
gości. 

W dniu Bożego Narodzenia nawet pa
trzeć nie chciał na moją mała choinkę! Ka 
zał mi trzymać w tajemnicy nasze małżc-ń 
stwo, mówiąc, że toby mu popsuło iego ka 
rjerę artystyczną, gdyby sie dowiedziano, 
że jest żonaty. Wreszcie zmusił mnie do 
rozwodu". , 

Geraidlna Farrar (rozw. z Lou Tcllege 
nem): nie chciał pracować"(!!). 

Zaś Lou Teltegen mówi: „Rozwód tea 
jest dla mnie bardzo miły. I mnie i pani 
Farrar da szczęście". 

Gloria Swanson (rozw. z szóstym z ko 
lei mężem. Jackiem Daugherty): „O Bożo! 
Boże!! Boże!!! (Wyznanie krótkie, ale 
wymowne, nieprawdaż?) 

Constancja Talmadee skarży sie. i i maż 
je.i, z zawodu hurtownik tytuniowy, był 
zazdrosnym egoistą, nie dawral jej praco
wać dla kina. Doprowadził ją wreszcie do 
rozstroju nerwowego. Całemi tygodniami 
nie mówił do niej ani słowa. Gdv chciał:; 
go przeprosić — stawał się niedostępny i 
nie dał jei mówić. 

Corinne Griffith (rozw. z Wester Camn 
beli) całowała ślady stóp swego męża. a 
potem... M. Harlow ożenił się z gwiazda 
„Hal Roach Comoedies". Marie Mosquin : 

Byli bardzo szczęśliwi, ale niestety teś 
ciowa Harlow'a bezustannie okazywała 
zięciowi takie grymasy, że poprosił M::S-
<1 u i ni. ażeby żyli osobno. 

Ale Marie odpowiedziała spokojne: 
„Gdy jabłka będą tak duże. jak dynie. S 
Murzyn zostanie prezydentem Stanów 
Zjednoczonych. — opuszczę swa matkę 
Ja cię bardzo kocham. Wester. ale .ja tegci 
nie zrobię". 

I nieszczęśliwy Harlow wkrótce zmu 
szony był wziąć rozwód. St. 

13-TA LOTERJA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Dwunasty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wybrane. 

Zł. 3.000 Nr.: 31172, 40515, 65507. 
Zł. 2.000 Nr. 28820. 
Zł. 1.000 Nr.: 24705, 39900, 45645 

53503. 
Zł. 600 Nr.: 7681, 9079, 24118, 28844. 

29925, 31218, 34832. 44535. 48199. 
Zł. 500 Nr.: 5798, 25692, 26367, 31873. 

40498, 41807. 43028, 45782, 52379. 55218, 
59112. 

Zł. 400 Nr.: 45, 1631, 4653, 5485. 5925. 
5980. 6138, 6719, 9159. 9601, 17163, 18106. 
18395, 19064, 25663. 26574 27639. 31245. 
31486, 33070. 34161, 34249. 35294, 36274. 
36753. 37535, 38852, 39316. 39578. 40823. 
42334, 42994, 49628, 50535, 52719. 54766, 
56241, 57164, 58191, 58483, 59402, 60955, 
61619. 62283. 62649. 

-:o:-



.ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"- - * • ' » W sierpnia 1925 rolni. Oplata pocztowa 

Wyrok drugiej instancji w sprawie węgierskich 
fałszerzy banknotów. 

Nadoasy Wind ischgrHta 

Gero* Raba 

/ły szef policji Nadossy i książę Windischgratz po cztery lata więzienia i 10 
miljonów koron grzywny. Gerós półtora roku więzienia, Raba rok więzienia. 

Bunt więźniów w więzie
niu kaliskiem 

r . W i w l d o w a n o bez użycia broni. 
Z Kalisza donoszą: 
Onegdaj o godzinie 8-ej wieczorem je

dna z aresztantek dostała ataku histerycz
nego i zaczęła krzyczeć, 

że ją biją. 
Wtedy krótkoterminowani aresztanci 

^odnieśli hałas, bijąc w drzwi cel. Zabu
rzenie to zostało zlikwidowane w ciągu 10 
minut bez użycia broni. Strzały, które sły
chać było w mieście, 

dała straż zewnętrzna, 
•,v celu wezwania dozorców, zamieszkałych 
70za więzieniem. 

Ofiara burzy wojennej. 
Władysław Michalski poszukuje swych 

rodziców. 
W roku 1915 czy 1916 wzięty został 

razem z Kaukaskim pułkiem przez Niem
ców do niewoli 4-ro lub 6-cio letni chło
pak, blondyn z niebleskiemi oczyma i wy 
wieziony do, obozu jeńców w Hammer-
stein. Obecnie znajduje się w Wielkopol
sce. Są poszlaki, aczkolwiek niepewne, że 
nazywał się Władysław Michalski. 

Uprasza się gazety polskie o przedru
kowanie niniejszego i podanie zgłoszeń do 
Polskiego Czerwonego .Krzyża w Pozna
niu, ul. Cieszkowskiego 3, II p. 

i Bi m. I DOLICZ IRÓI! 
Ciekawy język szczepu Lengua. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? fr. 198. 

Wystawa 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

sdjnfoniczne 

Park im. 
Sienkie
wicza.) 
Otwarta 
od godz 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar
ta codziennie od Rodź. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 0 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzne) - hlstoi yczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

FOI SKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO ..WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 10.3. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od codz. 5 do 9 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
Eodr. 6 do S wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

MI^f«kl Kinematograf Ośwlatowv — 
„Honor i Ojczyzna". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Aoollo" „Sztafeta". 
Początek przedstawień o Rodź. 5, 7 I 9 wiecz. 

„Casino" — „Macocha" 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 S 1,10 wlecz. 

..Odeon" — „Sztafeta". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 1 10 wteOj 

..Czary" — „Galerja okropności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wierf1 

..Dom Ludowy" — Pod pręgierzem opini 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po 

..Orand-Kino". „Ten którego nikt 
nie zna". 

i _ „Ręce Orlaka" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wletf] 

..Resursa" — „Prawdziwy mężczyzna 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wl;> 

SpóMzicInla Pracowników Paiist*vowvd 
„Romans odmłodzonej kobiety" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wleci 
„Corso" — „Pod znakiem czwórki." 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 
„Nowości", — „Tancerz". 

TEATR MIEJSKI. 
W sobotę wznowienie przerwanych na pra 

cla.E 6 tygodni przedstawień w Teatrze przy 
Cegiclnianej. Na wstępny wieczór dana będl 
przemiła arcywesola farsa amerykańska A. Hol 
wood'a p. t. „Nasza Żonusia" (Ozylewska, Wd 
kowski, Orolicki, Kllszewskl, Krotkę), która wył! 
wlona na schyłku sezonu letniego zeszła po dwói 
przedstawieniach z afisza z powodu przerwy uff 
powej. Ceny zniżone. 

Pod kierunkiem rez K. Tatarkiewicza rorpotl 
na sie próby z komedii 7.. Przybylskiego „Wio 
i Wacek", oraz z poematu Jul. Słowackiego .13̂  
ladyna". 

Bezpośrednio po „Wicku i Wacku" ukaże 
krotnchwlla M. LengucPa „Bitwa pod WatcrloO! 
z pierwszym występem J. Morskie] I M. Znicza. 

Reklama—to potęaa I 
Ceny sprzedaży detalicznej z\ 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. amery U 
O L L A jest udowodniono n a j 
s tarszą p rzodu jącą murka, 
ś w i a t o w ą udowodnione naj

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j 

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
gwarancia 

sztukę. 
za k a ż d ą 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne 1 moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

W Ameryce Południowej żyją szczepy 
ndylskie. któriych mowa jest prawic niedo 

s;?!?na nawet 
dla badaczy iezyków. 

Istnieje tam np. szczep Lengua, który 
tworzy wyrazy na mocy kojarzenia wra
żeń wzrokowych lub opisu pochodzenia pe 
wnego produktu. Naprzykład: cyfra 18 na 
zvwa się w t v m języku: 
tchc^^nrsk-wakhki-mckeinśnik-athlanthla-

ma. 
W doslownem tłomaczeniu oznacza to: 

..potacz obie ręce. Jedna nogę i dolicz trój 

FABRYKA LUSTER 
J POBLtlifl SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż
szych lustra, trema, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 

MANUFAKTURA: 
galanteria 

jedwab 
obuwie 
firanki 

PIOTRKOWSKA !FR. 37 ERFFI-FTSS.4! 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
nie sz t . s łońcem 

w y ł y n o w e m . 

Przyjmuje od 8—9 
przed południem, 

i od 5—8 po poł. 

P. ZYGMUNT 1 
rezes Zarządu Zwia 

fów j . o. wszczął cn 
<j zrzeszenia drobnyc 

fk6w na gruncie w: 
•zawodo 

I^OWE CENY WIZ 
(Od własnego k 

Warszawa, 27. 8. 
i niemieckim do.s 

^prawic opłaty wi 
' Września za wizę t: 
Ne obywatel polski 

1 frank 
x)ś wize wjazdu i 
r°W złotych. 

P. 
Dr. med. 

ke". Rachunek bez błędu, acz niezbyt pro
sty. Trudno powiedzieć, jak język musiał- naJ i t e u r z * d " n i a _ n a i n o w « y c i > "tylów 
• , . . , . . Udnawianie i poprawianie luster z orzv-
bv się napracować, by wypowiedz.eć niesieniem do domu. Sprzedaż T 

100 lub 1000. N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 
A coby było. gdyby tak nad tymi bied

nymi lenguańczykami zawisła inflacja z jej m ^ M < i - . _ r < t t 

mil jonamj! 
Inny przykład. Masło nazywa sie (cier 

pliwośc!): waLtkyramankufcing-ininikikpith 
muk! W tłomaczeniu: ..tłuszcz z soków 
wymion krowy". Szczęście, że szczep ten wypożycza elektryczne aparaty 
nie zna jeszcze ceresu czy margaryny. 

:o: • 

19 „Hygjena 
- Przejazd 
— Telefon 36-05 

do okurzania z obsługą za niską 
opłatą. 

powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o 
cz opici owych . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Dr. 

Df. Heller 
Choroby skórne 1 

weneryczne. 
1 - 2 i 4 - 7 

S ienk iew icza 52 
róg Nawrot 

w g . 1—2 i 4—6 
Ceny lecznic. 

DR. MED. 

Rząd pamięta c 
! ° 5 ? 8 2 & J Pracownikach 
choroby w e * p o w i ą k s z e n i e sw 
ryczne , skór i 
i d r ó g moc* (Od własnego fc 
w y c h przyj«< Warszawa, 27. 8. 
° d d todi o ' — * ^adczyl delegacji c 

•pracowników umysło\ 
J^pcrządzenie w sp 
sUmy zasiłkowej dla 

Oo sprzedania «pn ikó w umysłowych i 

o azesclu mi«l 200 tysięq 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1. 

Telefon 25-38 . 

kaniach jeden •. 
kój z kuchnią ,J^ft 
w»Iny ul. Cęgi*! 
Nr. 1 (przy RF 
Bałuckim). 

tam Sz. ' 
względem 

nufaktury? Na f* 
absolutnie wsz«J 
towary najtani«1 
najwygodniej km 
je się u Leona' 
baszkina Kilińs' 

uczni na 
Wólczańska 79 
II-głe wejście 'J 
L. Krzemińska " 

Cena prenumeraty: 
w" Łodzi miesięcznie — — — «• 
Dla robotników m — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą . — — — 

.Łta. UO WmT I „KURIER LUDZKI" ŁĄCZCIE ZŁ. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
» 2.20 
„ 3.30 
. 6.00 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . 
Nekrologi * 
Komunikaty • 
Zwyczajne , 
Drobne 10 gr.. 

25 
25 
25 
6 

4 
4 

10 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wv«L Jan Stuoiiłkowski 

poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito 'w drukarni To w. Drukarsko-Wydaw niczego „Kurjer Łódzki" 
ui. Zawadzka TŁR. L 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium u* ' 

lane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzucanych red*»| 

e}a nie I W U M . 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
WUdyataw Ulatow** 

Pierwsza p r z e d ; 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

go 44 tei 36.4jJ b r u g a p r z e d g . 
Dolar w obrotac 
prywatnych 

i e r w s z a prze 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na War 

SAR UJ 

Banki dewizowe KAWAŁY około god; 
*«r & i e _ 8.97. 
|?rVwatnie dolar w 
VLDłaceniu 

•endencia spokojna 


